
Dziś: Sensacyjne porażki · Polaków na Olimpiadzie 
Ddł 10 droa .CeD~· 'numera 10 gr -

Codzl,eD,1II.e .trowa.De p1smo, JJarodow,e .1 katolickie 
Ir. 189 ,~ Rok ,66 Sobota, dnia ł 5 sierpnia 1936 ' 

• 

~en. ~amelio na Iro~ie 6ieloaoelo . lołniena -Gen. Gamelin złożył na gNbie piękny wieniec z białych i czerwonych roz, przepasanych 
wstęgami narodowemi, a orkiestry wojskowe odegrały "Marsylja·nkę" i hytnn lłarodowy 
War s z a w a. (Tel. wł.). Okazuje 

się, że pierwsza wizyta gen. Gamelina 
u gen. Rydza Śmigłego przeobraziła 
się w konferencję, trwała bowiem 
prz.eszło godzinę. Tak samo gen. Ga­
melin, składają.c wizytę szefowi sztabu 
głównego gen. Stachiewiczowi, zaba­
wił u niego dłużej. 

Wieczorem na cześć gościa francu­
skiego wydał w salonach Hotelu Eu­
ropejskiego obiad gen. Rydz-Śmigły. 
Podczas obiadu obecni byli sami woj­
skowi. Wygłoszono toasty, dają.ce wy­
raz hardzo serdecznym uczuciom. Dziś 
śniadanie na CzeŚĆ gości wyda. min. 
Kasprzycki, a obiad min. Beck. (w) 

\V ar s z a W a. (Tel. wI.) Dziś w po­
łudnie odbyło się uroczyste złożenie 
wieńca na gróbie Nieznanego Żołnie­
rza przez gen. GameIina. 

Okolo pomnika stanęła kompanja 
30 p. strzelców z płk. Grzędzińskim na 
czele. W uroczystości wzią.ł udział za-
8tępca I. wiceministra spraw wojsko- J 

wych gen. Regulski, zastępca dowód­
cy O. K. I gen. Bończa - Uzdowski, 
attache. wojskowy w Paryżu p~k. Fy­
dar, pełniący obowiązKi kom. miasta 
ppłk. Turuk i wielu innych oficerów. 
Przybyła takie kolonja francuska w 
Warsz.awie. Na chodnikach stanął 
tłum publiczności. 

gen. Gamelin skierował się w stronę 
kompanji. W tej chwili odezwały się 
dźwięki "Marsyljanki", którą obecni 
wysłuchali na baczność. 

Następnie przy dźwiękach marsza 
generalskiego gen. Gamelin przeszedł 
przed frontem kompanji i pozdrowił 
ją. w języku polskim słowem: "Czołem 
kompanja". Gromkie: "Czołem panie 
generale" bylo odpowiedzią na te sło­
wa. 

Gen. Gamelin w towarzystwie gen. 
Darbone i oficerów złożył na grobie 
Nieznanego Żolnierza piękny wietliee 

J 

z białych i , czerwonych róż, przepasa­
nych wstęgami o barwach narodowych 
francuskich. Na wstęgach widniał na­
pis: "GeneraŁ Gamelin Nieznanemu 
Zołnierzowi Polsk~emu". 

W ~wili składania wieńca grano 
hymn .narodowy. Po wpisaniu się do 
księgi pamiątkowej, generał odjechał. 
W południe podejmował generała Ga­
melina minister spraw wojsko\vych 
gen. wasprzycki śniadaniem w Hotelu 
Bristol. Wieczorem w ambasadzie 
francuskiej odbędzie się obiad, poczem 
nastąpi raut. (w) 

Gen. Gamelin przyjechał na plac w 
towarzystwie francuskiego attache 
wojskowego gen. Darbona oraz majo­
ra Axentowicza i towarzyszących mu 
oficerów francuskich. Po przywitaniu 
się z obecnymi oficerami polskimi, Gen. Garoelin oddaie honory sz tandarowi kompanji honorowej. 

• • 

ma rY[ł Utl! o 8 !D[ii1 
,Gen. F1ranco IrolPOC-' wielką ofensywę w kierunku Malagi --:- W oczekiwaniu rozs1rn-

, " gającejJ bi~twy . 
P a ryz. {PA 'tj', Specjalny wysłan­

nik "Jour" doniósł dziś z Bajonny, ja­
koby prezydent Azana miał z siedmio­
ma ministrami opuścić Madryt i udać 
się do Walencji. Prezydent kortezów 
Martinez Barrio ma się znajdować na 
pokładzie parowca w Kartagenie, po­
nieważ jego zamiar utworzenia rządu 
w skłdzie reprezentantów miast, znaj­
dujących się pod władzą rz~du ma­
dryckiego, został Udaremniony przez 
komunistów i anarchistów. 

L o n d y n. (PAT). Reuter donosi, że 
ambasada hiszpańska w Londynie, po 
telefoniczri.em skomunikowaniu się z 
Madrytem, kategorycznie zaprzecza 
wiadomościom, jakoby rzę.d hiszpań­
ski uciekł z Madrytu do Walencji 

,\ 

OFENSYWA GEN. FRANCO 
Gibraltar. (PAT). Reuter dono­

si, że gen. Franco rozpoczą.ł wielką o­
fensywę w kierunku Malagi, Pierw­
szym celem powstańców jest miasto 
Estepona, Gen. Franko wyruszył jed­

chotników z wielkę. liczbą samocho-I Samoloty powstańcze krążę. nad oko­
dów ciężarowych. Oczekiwana jest licą.. Dowództwo sił rządowych posta­
wielka bitwa z chwilą, gdy wojska nowiło rozlokować wziętych do nie­
powstańcze nawiążą kontakt bojowy, woli powstańców 'w punktach szcze­
z siłami prorządowemi w Estepona i gólnie zagrożonych bombardowaniem 
Maladze.. przez awjaćję powstańczą. 

B a y o n n e. (PAT). Samolot po­
wstańczyobrzucił bombami Serrondo 
Passajez, przyczem większa liczba 
ludności cywilnej odniosła rany. Dwa 
samoloty rzą.dowe wyruszyły za nim 
w pOŚCig, lecz samolot powstańczy 
zdołał ujść, przelatuję.c nad teryto­
rjum francuskiem. 

ARCYD~IELA SZTUKI 
B a r c e lon a. PA T'. Milicja ludo­

wa. złożyła ' w komisarjacie do ~praw 
muzeów kq,lekcję obrazów" z.nalezionę. 
w mieszkaniu b. ministra Cambo. ,W 
kolekcji. znajdują się arcydzieła Ru­
bensa, Tiepolo, Tintoretto, Goya, Botti­
ceIli, MurilIo, Greco i inne. 

DO IRUN'U 
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EWAKUACJA CUDZOZIEMCóW 

W RZYMIE 

ną kolumną z La Linea w sile 600 żoł- P a ryż. (PAT). Havas donosi, że 
nierzy z karabinami maszynowemi i I powstańcy coraz bardziej zbliżają si~ 
arty1erją. Druga kolumna wyruszyła. do Irunu. Ofensywa w kierunku · Pa­
z San Roque w sile 500 żolnierzy i 0- sajes jest drobIazgowo prz)'gotowana. 

L o n d y n. (PAT). Reuter donosi z 
Rzymu, że ambasada hiszpańska przy 
\Vatykanie jest otoczona przez kara­
binierów i agentów policji, indagują.­
cych interesantów. Są.dzą., że ambasa­
.dor. hiszpański przy Watykanie Zulue­
ga znajdvje się w tej samej sytua~ji, 
co ' ambasador przy Kwirynale Agui­
nąga. Ambasador Zuluega . ma być 
więźniem personelu ambasady, który 
'sprzyja powstańcom, ód,rn,ów,ił , współ~ 
'pracy i zażlfdał od ambasadora, aby 
pt'ze.l?yw.al w , sw~ch, aparta~entach 
prywatnych: ~'edle pogłosek, Aguina­
ga mieszka obecnie r 'azem z Zuluegą. 
Poli~ja w pobliżu ambasady ma na 
celu udaremnienie ewentualnych starć 
pomię'dzy z,,,ólennikami stron walczą.­
cyeh w Hiszpanji. 

l 
Szef franc. sztabu generalnego gen. Game­
lin w towarzys twie gen. insp. sil zbrojnych 
Rzplitcj gen. Rydza - Śmigłego opuszcza. 

dworzec war sza wsk i. 
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Z naszego stanowiska 

P[zedwst~pny egzamin 
Obozu NarodowegQ. 
Po wojni(! światowej pozostały nie­

tylko zgliszcza dóbr materjalnych; ale. 
runęły po niej także systemy libera,]ne 
19 wieku, zachwianą. zestała równo­
waga sil politycznych świata. Na gru­
zach przedwojennych u strojów usiło­
wali twórcy Ligi Narodów nowy stwo­
rzyć porzą.dek, nawią.zując jednak do 
stą.rych poglą.dów. Lecz rychło się wy­
kazało, że przemiany były zbyt wielkie, 
i to nietylko zmiany układu sił poli­
tycznych i gospodarczych, ale także 
przeobrażenia światopoglądów. 

Na arenę świata wkroczyły nowe 
narody, nowe ideje. Zwycięski komu­
nizm w Rosji i nowoczesny - tak bar­
dzo odmienny od przedwojennego -
nacjonalizm stanęły do walki ze sobą.. 
Po udz,iał w panowaniU nad światem 
wycią.gnęły ręce nOWe narody. 

Jesteśmy w obecnej chwili świad­
kami wielkich zmaga11 światowych, 
nowych tyŁ sił, a wynik tych zmą~ań 
zadecyduje na długi czas o nowem' ob­
liczu świata. 

Niewiele jest tylko narodów { 
państw wtem ,;szczęś1iwem" polożC? 
niu, że walce tej z ubocza przyglą.dać 
się mogą., bo zostały już dawno odsu­
nięte od wpływów na bieg dziejów' 
świata i w cichej rezygnacji zaskle­
piają., się w kole swych wewnętrznych 
zainteresowań, położenie zaś ich geo­
graficzne pozwala im spokojnie cze'" 
kać na wynik starć wielkich potęg. 
Większość narodów wciągnięta została. 
we wir walki o swój byt państwowy, 
e kierunek swego przyszłego rozwojlL' 

Naród polski, wciśnięty między 
zwalczają.ce się mocarstwa, stoją.cy na 
granicy dwóch ścierających się ze sobą 
kul~ur: zachodniej, rz.ymsko-katolickiej 
i wschodniej, komunistycznej, nie może 
biernie patrz.eć na rozwój wypadków, 
bo jego przyszłość zależna jest od wy­
niku tych zmagań. Albo utrzyn'l.a się 
na stanowisku .wielkiego i silnego pań­
śtwa, albo zepchnięty zos tanie do roli 
'wasaia zwycięzcy; albd kształtować 
będzie swe losy zgodnie zE! swoją. tra­
dycją. i swym I charakterem narodo­
wym, albo przyjmie obcą, narzuc~m~ 
sobie kulturę. 

Nie może zresztą naród o wielkiej 
przeszłości, pełen sił żywotnych, zma.r .. 
twychwstają.c zno,wu do życia pań ... 
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stwowego, zaniechać swej misji dzie­
'jowej, skazać się dobrowolnie na we­
getację tylko, musi stanąć do walki 
o kształtowanie się przyszłego wyglą.­
du świata. 

K MIENIE .Ot~IOWEf8 HO EKIWAIAH.'Niemo;ewskieoo ...... 111111.1 POWSTAJĄ WSf1UTe~ 21::1:60 I. _1111II} 8~SZURY eE1PI:.Aillle.LABOA ... CWOLe\oil~fA· 
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Katastrofa:ł.ny po'źar W żydOWSkiej fabry'oo w Łodzi 
• • • • 

Jasnem jest, że z walki tej wyjdą 
zwycięsko tylko narody o wielkit'j 
energji i twardej woli, narody zdolne 
i gotowe do wielkich ofiar dla lepszej 
przyszłości, Jak w walce o byt w przy­
rodzie, tak w tych zmaganiach nar, 
dów i idei utrzyma się tylko to, co jest 
wartościowe, co zda egzamin życiowy . 

Obóz narodowy postawił sobie za­
danie wykrzesać z narodu p01skiego 
wiarę w I'Iwe siły, entuzjazm do walki 
i gotowość do poświęceń dla uzyska­
nia odpowiadają.cego jego przeznacze­
niu dziejowemu stanowiska w świecie . 
Możność wyczarowania tych sił ze spo­
łeczeństwa widzi obóz narodowy tylko 
w głęboko uj~tym programie narodo­
wym, w oparciu o swoją tradycję na­
rodową. i kulturę rzymsko-katolicką. 

a fJ a l ru o Dl aml w II omł~nla[ 
7 robotników Polaków _dog~.ryw~ w szpit~l~ch, 10-clu dq21nalo lźejzy1ch oparzeń -

. ' • . • . ~ r 

Nie sprosta tym zadaniom jedn'l.k 
krótkotrwały tylko entuzjazm, ów 
osł,awiony "słomiany ogieil" polski. 
Naród polski, chcąc stawić czoło nad­
chodzącej zawierusze, musi zmienić 
częściowo swoją psychikę, przede­
wszystkiem wyzbyć się zbyt wybuja­
łego indywidualizmu, nie zasypując 
przy tern źródeł twórczości indywidual­
nej, 4. organizO\vać swe siły na trwa­
łych podstawach. Nie daje jednak tej 
siły zewnętrzny przymus. 

Ł ó d ź. (Tel. wł.). Wcwraj w go- mi, utrzymany jest w nieporządku i u- J brykanta żydowskiego, siedmiu robo( .. 
dzinach przedpołudniowych w fabryce trudniał akcję, a samą. straż z.aalarmo- ników, a mianowicie: Jan BrysZ€~k (ul.. 
Żyda Wolfa Frenkla, ul. 11 Listopada wano z opóźnieniem. . Heleny 12), Aleksander Trojanowski 
98-100, wybuchł groźny pożar, który w Gdy przybyła ona na miejsce, duży, (Srebrzyńska 7), Antoni Szezadkiewia 
następstwie pociągął za sobą szereg o- dwupiętrowy budynek długości około (Chłodna 8), Wiktor Sadlowski (Pia-' 
fial' w ludziach. Winę ponosi fabry- 60 m, stał w płomieniach i ogień zagra- skowa 83), Józef Pisarek (Sikawska 4), 
kant żydowski, gdyż mimo ostrych z,a- żal sąsiednim magazynom wojsko- Tomasz Pawelczyk i Stanisław Mier­
rządzeń, jakie wydano po pamiętnym wym, szczególnie zaś magazynom są- nikowski odnie·śJi ciężkie oparzenia, 
pożarze w fabryce Winera, gdzie spło- siedniej fabryki Mi1leg() (ul. 11 Listo- wypalenie oczu, bą.dź też złamania rą.k, 
nęło trzech robotnikÓW, nie urządził pada 96). Straż zdołała zabezpieczyć nóg i żeber. Wszystkich siedmiu prz,e­
otworów w ramach okiennych. Otwo- wszystkie sąsiednie objekty, a nawet wieziono w karetkach pogotowia do 
ry były małe i w dodatku mocno odru- uratowała magazyny fabryki Frenkla, szpitali. 

Trwałe podstawy stwarza tYlko zor­
ganizowanie się narodu od wewnątrz, 
wyzwolenie wszystkich sił twórczych 
i zespolenie ich w jedną całość. Tylko 
~kzorganizowanesiłyc~e~narodu,I~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

towane, wskutek czego robotnicy ra- kotłownię i maszynerję. Jedynie ko- Dalszych dziesięciu robotników, al 
towali się ucieczką. na dach, skąd na- min fabryczny zwalono, gdyż wobec mianowicie: Nowak, Jadwiga Krig, 1-
stępnie skakali na rozrzucone przez in- starości i nadwą.tlenia przez żar zagra- rena. Prega.nowska, Biegański, Irena! 
nych bele wełny, albo też wyratowani I żał upadkiem.. Biegańska, Lempiak, Fr. Gertz, Rusek, 
zostali przez strażaków. Poza tern Wskutek przekroczenia prznpisów o odniosło lżejsze obra,żenia, względnie 
dziedziniec fąbryczny, zawalony bela~ bezpieczeństwie w razie ognia przez fa- oparzenia. Ponadto w czasie ratowa- ~ 

nia został poparzony strażak Kolasiń./' 
ski z pierwszego oddziału i ~trażaK. 
Wencel z pią.tego oddziału. WencIa. i 
Kolasińskiego odstawiono do szpitala. 

wszystkich jego warstw, do spólnego 
wysiłku stworzą mocne podstawy dla 
państwa, jako zewnętrznego jego or­
ganu, umożliwiają.c mu zwycięskie 
przetrwanie kryzysu światowego. 

Tej pracy podjęło się Stronnictwo 
Narodowe, dążąc wytrwale - mimo 
oporu sił wrogich - do przebudowy 
społeczeństwa i państwa polskiego w 
myśl wskazal'1. narodowych, budują.c 
materjalne i moralne podstawy Wiel­
kiej Polski. 

Jak dalece wysiłki te uwieńczone 
zostały dobrym wynikiem, mają wy­
kazać zjazdy Stronnictwa, zwołane na 
dzień 15 sierpnia br., w rocznicę boha­
terskiej i zwycięskiej walki narod il 
polskiego z najazdem bolszewickim. 
Dzień 15 sierpnia br. ma być przed­
wstępnym egzaminem obozu narodo­
wego. 

Kto rozumie doniosłość organizacji 
sil narodowych, winien się przyczynić 
do uświetnienia tego dnia, dać wyraz 
swego uznania dla tej pracy, bo z tego 
uznania ze strony spoJeczenstwa sze­
regi Stronnictwa Narodowego czerpać 
będą. wiarę, że na dobrej s ą. drodze, 
czerpać będą entuzjazm do dalszej 
fracy dla dobra Wielkiej Polski. 

J 

Na otwarcie 5'ynodu 
. ,,, a r s 'l. a w a. (Tel. wł.). Na au­
djencji u premjera, J. Em. ks. Prymas 
Hlond zaprosił przedstawiciela rzadu 
na otwarcie Pierwszego Synodu Ple­
narnego w Rzeczypospolitej Polskiej, 
złożonego ze wszystkich biskupów 
k~tolickich obrzędu rzymskiego i grec­
k~ego. Na synod ten, który po raz 
pIerwszy od 300 lat zbiera się w nie­
podległej Polsce, przedstawicielem 
l:ządu ma być minister w. r. i o. p. 
Swiętosła wsk i. 

11 osób zabUych 
Praga. (PAT). Wczoraj wieczorem 

wydarzyła się w Rychalcicach (półn. 
wschod. Morawy) katastrofa samocho­
du cięża.rowego. 11 osób zostało zabi­
tych na miejscu, pozostali pasażerowie 
odnieśli ciężkie obrażenia. 

Zawsze "on" 

Za każdą bolszewicką rewolucją. wlecze się niachYbnie jeden i ten sam cień ... 

. Zakazany obchód rocznicy 
"Cudu nad Wisłą" w Krakowie 
Taką de1cyzJę ~akomunikowało wlad~om S. N. starostwo­
StronniCltrwo Ludowe i Ch. Dem. mają ~e.zwolenia - W Po~­

n ·a'J'liiu je'st ina~ej 

Kra k ó w. (Tel. wł.) Na dzień 16 Stronnictwa Narodowego, na kt6rem 
bm. Stronnictwo Narodowe w Krako- przemawiać będą mgr. MacielilIski ze 
wie zapowiedziało, jak w całej Polsce, Lwowa, płk. Tadeusz Wołkowicki, 
publiczną manifestację n~ placu Ja-' mjr. Duch, adw. dr. Adam Pozowski 
błonowskim, poprzedzoną mszą św. w i Antoni Grębosz. 
kościele 00. Dominikanów, w celu u- P o z n a 11, 13. 8, - Zarza,d okręgo­
czczenia. rocznicy "Cudu nad Wisłą". wy Stronnictwa Narodowego w Po­
Po zgromadzeniu na placu Jabłonow- znaniu otrzymał zawiadomienie od 
skim zamierzono prze.iść pOChodem władz wojewódzkich, zezwalaję,ce na 
przez ulice miasta do płyty Nieznane- urządzenie publicznego obchodu rocz­
go Żołnierza na pl. Matejki dla zloże- nicy "Cudu nad Wisł/ł" w dniu 15 
nia wieńca. sierpnia.. 

LISTY 0 ,0 REOAKCJ I Zarzą.d Stronnictwa Narodowego 
S z a n o w n a R e d a k c j o! wniósł do starostwa grodzkiego .poda- Kon1Unistycmy spisek 

w Ekwadorze 
W pewnej miejscowości na Ś1ąsku nie o zezwolenie urządzenia tej uro­

Cieszyńskim próbowali komuniści roz- czystości. We cżwartek zaproszono do 
il'zucić ulotki antypaństwowe. Jakie starostwa grodzkiego prezydjum za­
słowa, czy zdania one zawierały, lep'iej rządu grodzkiego Stronnictwa Naro- B u e n o s A i r e s. (PAT). Informu­
nie powtarzajmy, albowiem każdy dowego, któreIhu oświadczono, że sta- ją oficjalnie z Quito, (stolica Ekwado­
może sobie sam dośpiewać. Otóż wi- rostwo odmawia zezwolenia na urzą- ru), że ekwadorslde włooze bezpieezeń­
docznie pech chciał, że kilka tych ulo- dzenie publicznego obchodu tej uro- stwa wykryły spisek. l'ęwolucyjn7 o 
tek zebrał jeden z robotników należą- CZystości:'. charakterze komunistycznym. 
cych do Obozu N.arodowego, do tych DeC~Tz] ę tę szerokIe rzesze. członk6~ Jak wyriika. z zasekwestrowanych 
znienaWidzonych "endeków", no i od- Stronmc~wa Narodowego l .polskIe dokumentów, rewolucja kornunistycz­
dał na komisarjat policji. Epilog 1'0- spo~ec.ze~stwo I{ral(owa. pr~YJę~o ze na miała. wybuchnąć 10 sie11>nia.. Pro­
zagra się przed sądem. zdzIwlemem. Zaznaczyć. nalezy, ze ze-I gram spiskowców przeWidYW' ... al za.pr.o-

Ale zapytujePlY się o następstwa. zwolon? na urządzem~ obch~~ów waJdzenie w Ekwadon;e l'zQ4ów .s<>-
dla tego "endeka"? St~o~mctwu Lu~owemu l ChrześClHl.ń- wieC'kich, konfiskatę w szystk.i ch 

Oto komuniści przyłapani na gorą- Sklej DemokraCJI. przedsiębiorstw prywatnych, zniesienie 
cym uczynku, grożą temu "endekowi" Wobec takiej decyz,ii władz, S. N. wł'&snośei prywatnej, zamknięcie k~ 
połamaniem kości za to, że zdemasko- w Krakowie pUblicznego obchodu ściołów i kónfiskatę dóbr kośeielnyeh. 
wał ich destrukcyjną robotę. Czy nie rocznicy "Cudu nad Wisłą" nie urzą.- Na. czele spisku stał pułkownik ar­
jest wi'ęc słuszne pytanie "gdzie żyje- dzi i ograniczy się do mszy św., która mji ekwadorskiej Lą,rre·a. Alba, który 
my"? zostanie odprawiona w kościele 00. wraz z kilkoma. ofic~ra.rni został are-

Nazwisk ani miejscowości nie po-Dominikanów o gqdz. 9-e.i rano. O aztQwany i przekaza.ny władzom sł- ł 
~.erny: ze. U01;Umiałych względów. l godz. 10,30 w sali "Sokoła" na Podgó- doW')"m. 

....... -. --~--- Narodowiec. rzu odbędzie się- zebranie członkóW , ... · • ;1 _ . , 

Zniszczony został całkowicie budy­
nek fabryczny wraz z maszynami, przę­
dzą i surowc~m. Straty, spowodowane 
przez pożar, oblicza. się na 200 tysięcy 
złotycll. Maszyny i towar były ubez­
pieczone na 450 tysięcy zł w róż'nych 
towarzystwach. 

'Vstępne dochodzenia władz ustali­
ły, że poiar powstał na. parterze na 
szarpaczu i rozszerzył się szybko, tak, 
że z ~.jęci na wyższych piętrach robot­
nicy zostali przez płomienie odcięci i 
ratowali się ucieczką. na dach, skąd 
następnie skakali, odnosząc obrażenia. 
'Vobec zadrutowania otworów partero­
wych w oknach, robotnicy nie mogli 
się wydostać wcześniej. 

Wszczęte zostało badanie komisyj­
ne, kto ponosi winę za tak liczne wy­
padki w ludziach, jak również w kie­
runln ustalenia przyczyny pożaru. Fa­
bryka zatrudnia 60 ludzi, którzy wobec 
zniszczenia pozostaną bez pracy .. 

Lud 'Sam buduje szkOły 
War s z a w a. (Tel. wł.) Z różnych' 

stron kraju nadchodzą wiadomości, że 
wsie opodatkowują się dobrowolnie w 
gotówce i robociźnie 1'a rzecz odbudo­
wy szkół powszechnych. Ostatnio 8 
gromad na terenie powiatu czortkow­
skiego w Małopolsce podJęło budow~ 
szkoły. Mieszkańcy gromad zadeklaro­
wali na okres trzech lat dobrowolną. 
pomoc finansową na budO\:vę szkoły w 
wysokOŚCi 1-2 zł rocznie. Ponadto 
zobowiązali się do bezpłatnej robociz­
ny osobistej i zaprzęgu przy budowie 
szkoły. (w) 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
81'ecl. chorób .kór. WeDel'. i moczopłoiowyeh 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje9-1 2 i 3-9 w niedzielę: 9-12 

n 13046 

Do dzisiaj zebraliśmy 72)254 

Sklładki, 

na samo~lot "Chrobry" 
Wanda Mi t czko'Wska, Poznań 
Koło Stronnictwa NarodO'wego, Po­
znań-Główna, zebrane na jednem 
z zebrań plenarnych 

Personel firmy "Cafa Esplanade", 
łącznie z personelem orkiestry 

"Cafa ES'Plamade" 
S. 
N N. 
Stow. Absolwentów Sozkoły Han­

dlowej Tow. Kupców w Ostrow­
wie Wlkp. 

Ze'brane IV ~enturze naszych wy-
dawnictw W Skokach' . 

F;rma Hartwig Kantorowicz Nast. 
Sp. Akc., Poznań, pragnąc u: 
motliwić chO'Ć w drobnym stop­
niu jak najprędsze osiągnięcie 
pOItrzebnej kwoty na kupnO' sa­
molotu "Chrobry", z pr:zekona­
ni~, że za jej przykł3idem w 0'­
kreSIe lepszych targów jes-i en­
nych także inne placówki prze .. 
mysIowe w Poznaniu nie od-
mówią, choćby skromnych dat­
ków: 

2,--" 

8,90 

58,-
20,-' 
2.-' 

20,-'; 

5,= 

7,20 

100 .... 



• 
Z_ igrzysk olimpijskich 

W skokach z '" lezy zwyciężyły w dniu 
'Wczorajszym w godzi·nach polu.dniowych: 
(od lewej) Niemka Kohle·r (.medal bromo­
wy) i Amerykanki Coynton - HUl (medal 
zloty) i Velma Dunn (srebrny). (Pocztą 
loini.czą od specja.lne.go fotorepol'tera "Orę-
___ ----d-o'wcrli-ka:..."~)._-----,..., 

12 s i e r p n ia. 
Przyjęcie gen. Gamelina było bar­

dzo serdecznie. Pomimo deszczu przy­
było na dworzec sporo publiczności, 
jakkolwiek z natury rzeczy program 
szczegółowy jego pobytu w Polsce nie 
był opublikowany. Nie było pisma, 
któreby go nie witało specjalnym ar­
tykułem. I nikt się nie zgrywał na ko­
munały. 

Opowiadał mi właśnie kto, co wró­
cił świeżo z Berlina, o nastrojach wo­
bec Polaków. Owóż Niemcy są. bardzo 
poprawni w stosunku do nas. Traktu­
ją nas pono niemal jako przyjaciół. 
Ale każdy, z kim się rozmawia na te­
mat polityczny i wzajemnych stosun­
ków, wypytuje się zaraz, jaka jest w 
opinji pozycja Becka, czy posiada za­
ufanie Prezydenta i premjera, jak go 
traktuje społeczeilstwo itd. Widać nie­
zadowolenie, gdy się im mó\\'i, że jed­
nak bardzo poważna część spoteczeli­
stwa żywi wielkie zastrzeżenia wobec 
jego taktyki. 

Razi wszystkich sojusz nasz z 
Francją. Doradzają nam wszyscy, że­
by się tych "niepewnych" sojus7.ników 
pozbyć. W'ystarczyć nam powinna 
"przyjaźli" niemiecka. Zresztą Niemcy 
niehardzo nam jednak dowierzają. Je­
den z lekarzy postawił np. memu in­
terlokutorowi tak kwestję: 

- Gdyby na dworcu warszawskim 
zajwiła się równocześnie delegacja 
młodzieży francuskiej i niemieckiej, 
to kogoby Polacy powitali życzliwiej? 
Prawda, że Francuzów Y - sam odpo­
wiadaLna swoje pytanie z grymaśnym 
uśmiechem ... 

Mają tę świadomość. I to dobrze. 

* Jest rzeczą bardzo znamienną, że 
ilekroć do Polski przyjeżdża jakaś wy­
bitna osobistość z Zachodu, zawsze 
pojawiają się pogłoski o pożyczce za­
granicznej. "Daily Express", którego 
korespondent warszawski podał tę 
pogłoskę, należy do pism rewolwero­
wych, jeśli rewolwery mogą oddziały­
wać na flegmę angielską. A ów ko­
respondent pisma lońdyńskiego należy 
do tego typu d7.iennikarzy, dla które­
go nawet byle jaka pogło~ka już jest 
wiadomością - tem cenniejszą, im wię­
cej zawiera w sobie pikanterji i sen­
sacji. 

Nie ,viadorno, ile prawdy mieści się 
w tej pogłosce. Bodajże niewiele. 
Francuzi jes7.cze nam nie wpłacili dru­
giej trans7.Y pożrc~ki na mngi~tl'alę 
w~glową Gd~·nia-Sląsk. A tu mowa 
aż o miljardzie zlolych! .. , 

* Co ~i~ dzieje w "Km'jerze Poran-
nym". Od C7.el·egu dni nie pisuje tam 
\Vincentv R7.vmo,yski, którego gwia­
zda pocięła blednąć od pamiQ1.nego 
zjazdu l\Yow~l<iego. Od llotić dawnS\ 
mówiono, że pono ma on zamiar za­
kładać nowe pismo, byleby mialo do­
bre oparcie finansowe. A tel'az głucho 
opowiadają.. że 117.~·mowski. wy::-:tąpi z, 
,.Pol'anniaka" wra7. 7. l\ilku innymi 
dziennikarzami i że jednak ma zało­
żyć jakieś pismo 7.nac7.nie liberaln iej­
sze, aniżeli, organ p. Stpiczyfl~kiego. 
Natomiast. "Po1'a\1niak" miałby się 
stać wyrazem nastroJów i dlj.że(! Biura 
Akcji i Planowania, istniejącego przy 
prezydjum Rady Ministrów, a kiero­
wane-go przez p. Stpi czyńskiego. 

WARSZA WIANIN. 
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Bestialski mord w Turowie 
N a oczach m,ę.i-a kijem ~a bill ~onę swojego bl'ata 

C z ę s t o c h o w a. 13. 8. - W Ub'j dalszym ciągu znęcał się nad swą 0-
tygodniu do mieszkańca wsi Turów, fiarą, leżącą już w kałuży krwi na 
gm. Olsztyn, przybył brat jego Roman podłodze i wydającą okropne jęki. 
Dudek, zam. we wsi Bukowno, gm. Kiedy po pewnym czasie oprawcy 
Olsztyn, rzeźnik z zawodu. Obaj bra- złamał się kij, przyniósł sobie z po­
cia urządzili sobie sutą. libację. W dwórza drugi i znowu począł bić da­
pewnej chwili Roman Dudek zerwał jącą już tylko słabe oznaki życia ko­
się naglym ruchem z ławki, chwycił bietę. Aż wreszcie, kiedy zobaczył, że 
gruby, sQkaty kij i począł w okropny ofiara jego nie żyje, a zwłoki jej przed­
sposób okładać nim po głowie i ple- stawiają przerażający obraz jednej 
cach żonę swego brata, 60-letnią ko- bezkształtnej masy, wyszedł z mi e­
bietę. szkania, kupił papierosów w pobliskim 

Gdy mąż katowanej chciał stanąć sklepiku, a po powrocie zaczął znowu 
w obronie swej żony, Dudek zagroził znęcać się nad zwłokami. 
mu rewolwerem. Wystraszony mąż u- Bestjalski rzeźnik został areszto­
ciekł do ogrodu i schował się za kopę wany. Policja prowadzi energiczne 
siana. śledztwo w celu ustalenia przyczyny 

Tvmczasem nieludzki rzeźnik w tak ohydnego czynu. 

Karabin maszynowy 
w żydowskim domu 

Na sb'ychu plon;qcego domu ~ydowsldegQ policja wyk--ryla 
arsenal broni 

O s t r o w i e c, 13. 8. - W ubiegłym 
tygodniu w dzielnicy żydowskiej na 
ulicy Kościelnej w Ostrowcu w jednym 
z domów wybuchł pożar. Przybyła 
straż pożarna pożar stłumiła. Na 
strychu płonącego domu znaleziono 
karabin maszynowy, kilka kar.abinów 
ręcznych, części do karabinów i amu­
nicję. 

Policja bron i amUl1lc)ę zabrała i 
wszczęła energiczne śledztwo. 

Jest to nie pierwszy wypadek wy­
krycia broni w żydowskich domach. 
Przed tygodniem donosiliśmy o podo­
bnym pożarze żydowskiego domu w 
Ostrowcu, gdzie eksplodował materjał 
wybuchowy. Wypadki te świadczą. o 
przygotowaniu akcji wywrotowej 
przez Żydów. 

Transatlantyk an gielski w Gdyni 
Jak lUZ donosiliśmy, do Gdyni przy była wycieczka angielska statkiem 
"Viceroy of India". Na zdjęCiu widzi my okrQt angielski przy dworcu mor­
skim w Gdyni. "Viceroy oi India" o pojemności olwło 20 tys. tonn był naj-

większym statkiem z pośr ód widzian~rch dotąd w GdYl1i. 

Jełonkiewicz W K1rakowie 
Kraków, 13. 8. - W środę po 

południu o godz. 16 powrócił do Kra­
kowa zwolniony we wtorek z obozu 
izolacyjnego w Berezie Kartuskiej wi­
ceprezes zarządu okręgowego ~tron­
nictwa Narodowego w KrakOWie, p. 
Franciszek J elonkiewicz. P. J elonkie­
wicz zaraz po powrocie zgłosił się do 
dalszej pracy organizacyjnej. 

Zwolni'eni'e 6 nar.odowc'ów 
Z wi:ęzienia św. Michała 

Kra k ó w, 13. 8. - We wtorek na; 
zarządzenie sędziego śledczego zwol­
niono z więzienia św. Michała w Kra­
kowie dalszych 6-ciu narodowców, a­
resztowanych w związku z wyprawą 
inż. Doboszyńskiego na Myślenice. 

Rewizje 
w sprawie Paryl'ewiczow~j , 

Kra k ó w, 13. 8. - W ostatl1lch 
dniach w biurach i mieszkaniach pry­
watnych szeregu wybitnych osobisto­
ści w Krakowie przeprowadzono rewi­
zje w związku z aferą Parylewiczowej. 
Rewizje miały podobno miejsce także 
w kilku kancelariach notarjalnych. 
W związku z tern oczekuje się.w Kra­
kowie dalszych aresztowań osób, 
wmieszanych w aferę. 

W zwią.zku ze sprawą ParylewiczCl­
wej, na terenie apelacji kral<,owskiej 
wszczęto dochodzenia dyscyplinarne 
przeciwko kilku osobom, przyczem ~ 
jak już donosiliśmy - jeden sędzia 
okręgowy został zawieszony w swych 
czynnościach, a przeciwko jednemu z 
notarjuszy wszczęto dochodzenia dy­
scyplinarne, połączone z wnioskiem o 
zawies~enie w czynnościach. 

Myśłeni,cka poliCja 
przeniesiona 

Kra k ó w, 13. 8. - Jak się dowia­
dujemy, prawie cały skład posterunku 
policji w Myślenicach, który pełnił 
służbę w czasie napadu inż. Doboszyl'i­
skiego na Myślenice, został zmieniony. 
Poszczególni posterunkowi zostali 
przeniesieni do innych ri1iejscowości. 

Echa krw,aw'ych zajść 
w K'rakcwi'e 

I{ rak ó w, 13. 8. - ,"Ye wtorek do­
l'(,'CZ0110 oskarżonym w procesie o 7.a.1-
ścia krakowskie dnia 21 i 23 marca. 
wyrok wraz z motywami. Ohe,imuja 
on 1.7 stron 11ism.a n'laszynowego, w 
tem 21 stron senLencji wyroku i 27 u­
zasadnienia. 

\V uzasadnieniu sąd podkreśla mię­
dzy innemi, że wola tlUl1lU nie była 
nastawiona na popełnienie przestęp­
stwa i że tłum prZeSL(;'Pstwa nie do­
konał. Przestępstwa dokonały wzgl ęd­
nia pchały tłum do rozruchów po­
szczególne jednostki, które .iuż rano w 
kryt~'cznym dniu, krQcąc się w pobliżu 
miejsc zgromadzenia, zapowiadały, że 
zgromadzenie nie SkOlICZY się spokoj­
nie. Są:d podkreśla też, że, jego zda­
niem, czynność policji była prawną. 
i była konieczną w takich rozmiarach, 
jak to miało miejsce. 

" rania" U[IJ ~ a ~w... I nr I 
BezczelnoŚĆ i chamstwo żydów sięgają za dal'eko 

Ł 6 d Ź, 13 sierpnia. 
Od pewnego czasu znowu zaczęła 

wychodziĆ w Łodzi "Prawda". Jak 
głosi podtytuł, jest to "niezależny ty­
godnik poŚWi~tOllY sprawom gospo­
uaI'c7.ym i spolecznym". Gdy dziś zja­
wia się nowe względnie wznowione 
pismo, t:zytelnik zadaje sobie pytanie, 
czyim ono jest organem? 

Otóż c7.yim organem jest ta wzno­
wiona "Prawda"? Kogo ona reprezen­
tuje i czyich broni interesów? Słowem, 
kto to jest? 

Żydzi? - Tak. "Sanacja"? - Tak. 
Przem~'sl? - Tak. Kupiectwo? -
Tak... \Vogóle "branża". Dziś rządzi 
"sanacja", wi~c idą z "sanacją,". Jutro 
pójdą z ,,frontem ludowym", jeżeli 
"front ludowy" będzie górą, albo z 
frontem demokratycznym, albo... Z 
każdym, byle nie z "endekami", "fa­
szystami", "rasistami", "nacjonalista­
mi!" Z nami stanowczo nie! 

Oczywiście z tego powodu' nie mar­
twimy się. \Vprost przeciwnie. Ale nie 
o to chodzi, chodzi nam o rzecz z.asad­
niczł. "Branża." n.a;razie jeszcze ~ 
bodnie hula po Polsce, choć eora~ 

mniej jest lubiana i tolerowana. Spo­
łeczeństwo ma już dość tych "lodzer­
menszów" od plajt i geszeftów. Ale 
chwilowo tylko za bardziej jaskrawe 
wypa.dki prosi siQ reprezentantów 
"branży" siadać sobie na parę lat -
reszta jeszcze cieszy się wolnością ... 

ZDA WALOBY SIl= ••• 
Zdawałoby się, że w tych warun­

kach "branża" powinna znać mores i 
7.bytnio strzyżonych "gojów" nie roz­
dł'ażniać. Boć ostatecznie wszystko ma 
swą. granicę, nawet polska cierpliwość. 
Ale "hucpa" ludzi z "branży" jest tak 
rozbrylana, że oto w 11 numerze 
"Prawdy" zjawił się artykuł pod zna­
miennym tytułem: "POCZUCIE HO­
NORU"! 

,.ONI" 

"Branża" żeruje i raz wraz komuś 
z nich powija się noga. Szmul Born­
sztajn siedzi za handel pornograf ją., 
Salomon Prywes siedzi za podpaleni.! 
fabryki (chcia.ł zgarną"Ć aseku1'a<:ję\ 
Mendel Laznowski siOO:zi za aferę po­
borowę., Icek Za.le i Moszek Markie-

wicz siedzą. za przemyt sacharyny naJ 
wielką. skalę, Chil Tybus siedzi za 
konkurencję z monopolem solnym, a 
I(ałman Erlich za konlnu'encję z mo.­
nopolem spirytusowym. Obie afery 
prowadzone były na wielką skalę, fa­
brykanci Gerenbach i I(rauskopf sie­
dzą. za wyzysk robotnika, Fm'man za 
krad7.ież towarów od konkurenta 
"goja", Pinchus CzaS7.kies za fałszowa­
nie weksli, Hersz Litrowski za czeki 
bez pokrrcia, Baruch Zylhersztajn 7.a 
przekupstwo, Jankiel Szajnfarb 7a 
sprzedaż cudzej fabryki, 1(1'otoszyJ.'lski 
za szmugiel walut, Alt er, syn cadyka 
z Góry I(alwarji, jest poszukiwany 
gończerni listami w zwią.zku ze złośli­
wą upadłości!}., p. senator Hajman-Ja­
recki został skazany na pół miljona 
grzywny za ukrywanie dochodów i nie­
płacenie podatków, a p. ' redaktor inż. 
Hertz poucza "gojów" o tem, co to jest 
honor! 

"Branża" uważa się za rzer.zoznaw­
ców w tak delikatnej sprawie! 

,,Minęły bezpowrotnie czasy J7-
cerskiego honoru,. wyparte prz~ 



nieznaj~cy granic brutalizm. Kur­
tuazja i dobre maniery ustę.piły 
miejsca trzeźwemu merkantyliz­
mowi, nie uznającemu żadnych 
sentymentów, żadnej słabości", 
Panie Hertz, kogo pan idziesz za· 

rzucać merkantylizm, kogo? 

KTO JEST ZDRAJCĄ. OJCZYZNY? 
Chana Wołkowicz siedzi za komu­

nizm, ten sam los spotkał Izraela 
Aurbacha, Gitlę Grochsztajnównę, A­
rona Knajko, Jankiela Kruka, Gitlę 
Junghaus, Leibę Gronowicza., Chaskie­
ła Rybaka, Labę Goldberga. .. Tak mot­
naby wylicr,ać bardzo długo; niema 
procesu lwmunistów, w którym nIe 
tyłoby .zydów, a nie wiele takich jest, 
w których .zydzi nie ~tanowiliby 0-
skarżonych. Jak ujawniło się na pro­
cesie o zajścia krakowskie, prowody­
rami byli Żydzi i oni właśnie wznosili 
takie okrzyki jak: "Precz z polsk,r"', 
.,Niech żyje polska republika rad!"'_ 

A po tem wszystkiem p. redaktor 
Hertz tak oto sobie pozwala: 

"Posunięcia strony przeciwnej VII 
najlepszym wypadku karykatury­
zuje się na lamach swej prasy. a 
nierzadko zowie je bezczelną takty­
ką zdrajców Ojczyzny", 
Więc jak ostatecznie, czy te ty­

'dowskie wyczyny są zurauą Pol ki, 
czy nie? 

ACH, CI "ENDECY"r 
Oczywiście w pojęciu p. inż. Hertza 

hoQnor przedewszystkiem zatracili "en­
decy": 

"Endecki szturmowiec, który 
stanął przed sądem za wywołanie 
ekscesów, wolał z patosem na swo­
ją obronę: "Honor nie pozwala mi 
oddać mieczyka". 

Można i tak, ale jakiż to potw~r­
nie brzydki honor, który bYllli.j­
mniej nie zabrania znęcać się nad 
słabszym". 

A kto to zastrzelił z stylu nic nie 
podejrzewającego podoficera w Miń­
sku Mazowieckim, czy przypadkiem 
nie starozakonny ,.bohater"? 1'0 to ma 
być "honor"? 

"Endecy" Sł strasznie brtltalni, na­
padają na biednych, bezbronnych izra­
elitów i p. Hertz nie może powstrzy­
mać się od dławiącej go pasji: 

"Honor ogłupiałego endeka. na­
kazuje mu czcić swój mieczyk, ale 
nie przeszkadza napadać na bez­
bronnego i fizycznie od niego słah­
szego przedstawiciela "innej rasy" 
lub innych przekonań polityc'!;-
nych". "-
Jacyż ci .zydzi są. nieszcz~śliwi! 

Tylko jak to tam właściwie było w 
Przytyku? Bo jako~ z przewodu sądo­
wego wypadło, że to właśnie Zydzi, u· 
zbrojeni w rewolwery, zaczęli ostrzeii­
wać chłopów ... Motywy Wyroku brzmią. 
zupełnie niedwuznacznie. Pierwsi bić 
zaczęli Abram Haberberg i Leizor 
Feldberg, pierwszy zaczął strzelać Lu­
zer Kirszencwajg, raniąc chrześcijart 
Kubiaka i Popiela, a Moszek Leski 
pierwszy dopuścił się morderstwa na 
osobie ś. p. Wieśniaka. Dalej motywy 
wyroku stwierdza.ją., że mimo zaata­
kowania przez żydostwo 

..... Tłum względem policji zacho­
wywał się spokojnie, słuchał jej 
poleceń i poza nieliczne mi rzucone­
mi kamieniami, usuwał się ulicą. 
Wa~awską, nikog<> nie atakując". 

'rak ten tłum, który rzekomo uległ 
"endeckiej" psychozie, nikogo nie a­
takował! DoQpiero, gdy Zyd zamordo­
wał Ś. p: Wieśniaka ... 

A mimo to p. Hertz z uporem twier­
dzi, że: 

"Ongiś hoQnor nakazywał szAno­
wać swego przeciwnika., iść ku nie­
mu z otwartą pl"zyłbicą i mężnie 
skruszyć z nim kopje - dziś po­
zwala obrzucać go kalumnjami, 
nap3idać na niego zza. węgła i dobi­
jać zdr3idziecko". 

Wid~znie jego żydowski honor na.· 
kazuje mu fałszować :prawdę I 

O CZEM MARZY P. HERTZt 
Tak oto ględzi p. Hertz o honorze. 
A kiedyż to właściwie głoszoOno, że 

honor est praemium viritis? 
Ni mniej ni więcej, jeno w śrMnio­

wieczu. Maksyma ta wywodzi się z 
tych czasów, gdy prawo zmuszało 
przodków p. Hertza zamieszkiwać w 
ghettach, nosić żółte łaty na kapotach, 
a prze!iewszystkiem w tych cz.a.sach, 
gdy o honorze żydostwo chrześcijan 
nie pouczało! Wówczas honor i lichwa 
nie chodziły w parze, tak jak też i dziś 
nie chodząl WóweZ18S ci, 00 brali się 
do geS'Z~ftu _ ·'W'1PiSJWd· taktcIl-eło 
pretensyj: 
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1'~SłOivE 
~dwa słowe - jedtlo pojt ciel 

--
PI.I,gn",," IłI:Ótt NIVE+ molem y w _ 
cełe; pełni wykorzysta d dobroczynne --" 
działani. promieni słollecznych. Z ______ ~ 
NIVE. opalimy sił pltknie, nie n.r.. ______ 
żai,c si, na bolesn. oparzenie sł0-
neczne. 
Tylko HIVIA uwiera he.rytt 
Krom NIVEA od zł. 0.40 • 2.60 
Olejek N1VEA od d, 1... • 3,50 
, la E ( o $półl&a '''cy;tt. • POZII.IM ... 

"A przecież w rzeczywistości 
wszyscy tęsknimy za prawdziwym, 
niefałszowanym honorem, za dżen­
telmeńskoQścią postępowania z 
wszystkiemi przejawami czci i sza­
cunku". .,' 
Kto, wszyscy? Chaim Działoszyń-

~ki, co przemtcał funty szterlingó,!, 
czy Majer i Icek Szwarcmanowie, któ­
rzy siedzą. za konkurencję z monopo­
lem? Za jakim wy honorem tęsknicie .? 

Kto czyta "Prawdę"? "Branża", 
właśnie ci, z pośród których rekrutuj Q. 
się Dżiałoszyńscy, Prywesy i Altero­
wie. I w imieniu "branży" zapatrzonej 
w dolary, nas, Polaków, ma ktoś czel­
ność pouczać, czem jest honor? Ma 
czelność narzekać na "ponoszenie się 
geszefciarstwa politycznego i doktry­
nerstwa partyjnego"? 

Bezczelność ta 1 chamstwo sięga. 

tak daleko, że "Prawda" śmie robi6 
takie oto zarzuty narodowej prMie: 

"W każdym numerze, każdego 
"Orędownika", czy "Dziennika. Na­
rodowego". niemal na każdym ła­
mie roi się od nawoływań do nie­
ubłaganej walki z zydo - komuną". 

"Branży" nie podOba si~ to nawo-
ływanie do walki z ży,do - komuną. 
Rzecz jasna - to boli, bo to prawda! 
Waluty i Marks, bawełna i Komin­
tern ... ale nie pouczajCie nas o hono­
rze, bo tego jeszcze nie wzięliści~ 
pacht i nie weźmiecie! 

Natomiast zbyt chamskie narzuca­
nie nam swych poglQ.dów i mieszanie 
z błotem tego, cO my cenimy, a co dla 
was jest jeszcze jednym towarem, 
skończy się bardzo smutno. Smutno 
dla was . ..; 

Ci mają WpłyWY! 
Odpf.ec~ętowanie lokaju, wo'lnomyślicieli nasktutek iflJfer­

we",cji Ligi Obrony Pł'O/U' C~lowiek" 
.,Nasz Przegląd" podaje: ka.l został opieczętowany. 
»Donieśliśmy przed kilku dniami, Jak się obecnie dowi3ldujemy, one-

iż w związku z m.:LSowemi rewizjami i gdaj, naskutek interwencji przewodni­
aresztowaniami w Warszawie policja czącego Ligi Obrony Praw Człowieka 
przeprowadziła. reWizję w lokalu Wo;. l Obywatela, prof. Szymańskiego, 
nomyślicieli Polskich przy ulicy Kr6- wspomniany lokal z polecenia Komi­
lewskNj 16. W wyniku tej rewizji lo- sarjatu Rzą~u zostal opieczętowa.ny", 

Kilińczrcr 
razem z Obozem Narodowym 

Więks#ość C'~lonk6w Zw. Kilińc#yk6w o.powiad" się #« Obo­
~em Narodo~vm - P. Zubert m.a ~al o skreślone 6ubavd,tum 

L 6 d z, 12 sierpnia. 
W dniu 2 b. m. odbyło się nadzwy­

czajne zebranie zwię.zku Kilińczyków 
w sali zwllp:ku "Praca" przy ul. Wod­
ny Rynek 3. Obrady, na które stawiło 
się około 200 członków zagaił prezes, 
p. Brzeziński, poczem odczytał porzą.­
dek obrad, w którym postawione były 
potrzeby stowarzyszenia apolitycznego 
za jakie uchodzi zwi~zek KiIi{lCZyków. 
Po sprawozdaniu z działalności sto­
warzyszenia, które nie obfitowało w 
żadne doniosłe zdarzenia, ograniczając 
się jedynie do starań o uzyskanie dla. 
niektórych członków odznaczeń Krzy­
żem NiepodległoOści za udział w wal­
ka:ch w 1905 r., zabrał głos p. Pierz­
chalski, ż~dając uwzględnienia na ze­
braniu l!pi'awy wyborów do r3ldy miej­
skiej w Łodzi. 

Zą.danie to przewodniczący uwzglę­
dnił, włę.czając sprawę wyborów do 
rady miejSkiej do porzędku dnia, po­
wierzają.c referowanie jej p. PierzchaI­
skiemu. Mówca w treściwych słowach 
uzasadnił konieczność wzięcia przez 
Kilińczyków udziału w wyborach, mo­
tywując to tern, że iadnemu obywate­
lowi czującemu po polsku, nie woQlno 
jest być biernym w chwili, gdy wrogie 
zywioly wzmogły swą. działalność w 
celu całkowitego opanowania cało­
kształtu naszegQ życia. Z kolei zaczą.ł 
przemawiać p. Zubert, całkiem nie-o 
dwuznacznie, proponują.c zebranym 
przystą.pienie do tworzącej się kombi­
nacji zwi~~kqw, jak "Pra.ca'" "Ch. D .... 
"N. P. R.K i t. d. Według mówcy }:>oŻł­
dane byłoby, aby i Ki1ińczycy zgłosili 
tam swój udzial, głosując z nimi ra­
ZEm przy wyborach. Wystę.pienie p. 
Zuberta z takę. propozycją wywołało 
energiczny protest większości zebra.­
nych starych weteranów. Imieniem 
tej większości zabrał głos p. Posiak, 
przemawiają.c w następujący sposób: 

- Wybory obecne sę. nietylko waż­
ne w Łodzi ale w całej Polsce. Batd~o 
ważne są dlatego, że powstał jednolity 
front socjal - komuny, usilują.cy za­
garnąć wła.dze w .swoje ręce. I dlategc 
my robotnicy nie powinniśmy się roz­
drobniać na poszgzególne grupki i grll-

paczki ale skupiać się, by nie dop~cić 
do zwycięstwa t. zw. frontu ludowego. 
Nie wolno łączyć nam się z różnymi 
bankrutami politycznymi i być rozbi­
jaczami ruchu narodowego, bo na roz­
bijaniu nic nie zyskamy, a stracimy 
wszystko w oczach całego narodu. 

W Łodzi stoją dwa oOOzy socjal­
komuna i Obóz Narodowy. Inne ugru­
powania jeśli powstają, to tylko po to, 
aby osłabić ruch narodowy. My, jako 
Polacy powinniśmy zwrócić się do po­
tężnego StroQnnictwa. Narodowego i ra­
zem z nIm iść przeciwko frontowi lu­
dowemu. Większość zebranych przyję­
ła przemówienie p. Pasiaka z wielkim 
aplauzem. Po chwili ponownie zabrał 
głos p. ZUbert, u8iłujQ.t wpoić w ze­
branych, że nie należy przyłę.czać się 
do Stron. Nar., gdyż to na b. rad'de 
miejskiej nie uchwaliło dla ż"Wiłzku 
subsydjum w kwocie 500 zł. 

Oczywiście dziecinne, bo trudno je 
inaczej na.zwać, wystąpienie p. Zuber­
ta, dla któregoQ 500 zł jest ważniejsze 
jak sprawa całe~ narodu, spotkalo 
się z należytem przyjęciem u słucha.­
czów. 

Słowem, prawdziwi Ki1ińczYC1 wie­
dzQ., gdzie jest ich miejsce w mają('ej 
rtiebawem nastąpić rozgrywce między 
Obozem Narooowym a żydowsko - ko­
munistycznym frontem luuowym. 

Ogłoszone motywy wyroku radom­
skiego w spraWie Przytyka są doku­
mentem pierwszorzędnej doniosłośd. 
Słusznie zaznacza "W arsz. Dziennik 
Nar." lie polska propaganda z4granicz­
na winna dokument ten jak najsze­
rzej rozpowszechnić wóbec b~zprzy­
kładnej żydowskiej kampanji 0-
szczerstw zagranicł w zwiłżku ze 

"sprawą Przytyka. 
Wspomniane pismo przytacza np., 

fantastyczne wręcz kłamstwa wycho~ 
dz~cej w Brukseli "Tributle Juive·', . 

- -

~ 

które m. i. zawierają np. takI ustępik: 
"Rtę.d Składkowskiego jest rzędem 

antysemickim, rz~dem pogromó .• 
Pod jego rządem masakra szła za ma­
sakrą w tempie przyśpieszonem. Krew 
żydowska spłynęła w Mińsku Ma!:o­
wieckim, w Myślenieach, we Lwowie 
i w innych miejscach". 

WMyślenicach ? Nieprawda:. We 
t.wowie? Tło tych wypa'<lków było zu­
lJełnie inne. Ale najlepszy jest gen. 
Składkowski jakoQ szef rządu antyse­
mickiego, herszt pogromów imasalcr ... 

"Tribune Juive" zaleca radykalną 
reformę rolną. w Polsce dla zaradzenia 
hędzy chłopskiej: wszystko, byleby 
nie - "nobilitacja straganu ..... 

Rozumiemy się·_ 

Giełdy zbożowe 
Poznań 

p 0$11\ a 1\. tli. 8. 1938 r. 
W II r 11 n ki: Handel hurtowY pan'teł Poznail. 
IIIdanki wII!tonowo. dostawa bieżąca za 100 kit' 

STANDARTY: 1> tyto 700 "II .. 2ł puenlea 
753 łl\.. 31 owiee (20 gIL 

Ceny orientacyjne: 
~Tto nowe. zdrowe. suche • • • 13,15- 14,00 

USPOl!obit"nie spokojne. 
Pszenica (UsP06ob. ł!DokoJne 19,75- 20,00 
J~zmiefi 680-640 gil. • • • • • _15.25- 15,75 
Jęl;lIIl'Iiefi 667-676 gfl. • • • • • 16,50- 16,75 

Usposobienie spokojne. 
Owietl nowy. . , • . • • • _ 13,00- 14,2S 

Usposobienie spokojne. 
M. k. 
śytnia wycIąg, O-::O~ wł. w. 1 • • 22.00- 22.25 
ł7tnla gat. l 0·50% wl. w. I • • 21,50- 21.75 
b"tnia gat. I 0-65% w:. w. • • • 20.50- 21.00 
tytnia gat. II 50-fI5<Jr. wł. w. • • 15.25- 16.25 
trtnla paś!. pon. 65<Jr. wl, w. • • 13 .. 75- H .7S 

Usposobienie epokojne. 
pnenna git. I Wye. '1-20% wt. w. 
pszenna gat. lA 0-45% wł. w.. • 
p.szenna gat. lB 0·55% wł. w., , 
pszenna gat. lC 0·60% wl. w., • 
p~zenna gat. ID 0-fl5% w!. w., , 
pswnna gat. HA 20-55% wl. w •• 
pszenna gat. ITB 20-65% wł. w •• 
ps~nnll gat. IID 45·8S~. wl. w. , 
pnenna gat. IIF 55-65% wł. w. , 
plIzenna gat. lIG 60-65% wl. w •• 
pszenna gat. UlA 60-70% w!' w. 
psz~nna gat. lIIB 7C-75% wl. w_ 
Usp~b:enie spokojne. 

Otręb. żytnie Bta.nd. • • , • • 
Otreby ps~enne grube stand. , • 
Otręby pszenne 'lrednh etand., • 
Otręby jeezmienne • , , • • • 
Rtepak zimowy ••••••• 
Groch Viktoria, • • • • • • • 
Groch F()lgera. • • • • • • • 
Inkarnatka • • , .••••• 
Makućh lnIany w taflach • • • 
Makuch rzepak. w taflach ••• 
Sloma pszenna luzem . • • • • 

.. pszenna prasowana • • • 
żytnia lu= •• •• 

.. tytnia prsllowan.;. •• 
II! owsia na IU~EIll • • • • • 

33.2~ 35.00 
32,5()- 33.00 
31.50- 32.00 
Sl.00- SUiO 
30,00- 30.50 
29.2~ 29,75 
28.75- 29,25 
26,25- 26,75 
22.00- 22,50 
20.50- 21,00 
18,5(}- 19.00 
16,50- 17,00 

10.00- 10.50 
10,50- 11.00 
1),50- 10.25 

10,75- 12.00 
32,00- 33,00 
21.00- 24.00 
20,00- 22.00 
34,00- 37.50 
17,25- 17.50 
13.50- 13.75 
1.40- 1.65 
1.90- 2.15 
1.50- 1.75 
2 ,2~ 2.50 
1.75- 2.00 

laika ~Ia ~oio~i[f gOlPO~Yń 
Była sobie ta.ka Ze]:}ra, 
Co ją dzik:} trzęsła febI'a. 
'V sercu to tyczeni" miała: 
Chciała być zu~elnie biała.. 
Jak ten konik, }ak ten siwek, 
Ten przyjea:nrny białogrzywek. 
"Czemu jeetem z takiej rasy, 
Co ma suknię w cza'l'ne pasy? 
Ja'kbym pięknie wyglądała, 
Gd}-by-rr. była całkiem bia.ła .•. " 

Słyszał ten je.! ta.l serdoczny 
Pewien ptas-ze,k pożyteczny, 
Który .,ię Tukanem zowie 
I ma wielki rozu.m w głO!Wie. 
Tukan myślIi. kombinuj~ 
Aż nareszcie od.JatuJe. 
POJlrzez góry, poprzez rzeki 
Leci Tu:kan w kraj daleki; 
Po tygooniu wędrowa.nia 
Przybył wreszcie do Pozna.nia. 

A tymczasem biedna Zebra 
Chudnie aJ; jej widać tenra. 
WszystJkich środków Jl'Tóbowala., 
Leoz n~e mote stać się bi~ła.. 
Nagle przed nią 'ukan sta.)e 
I jej kawał m}'dła Jaje: 
"Moja Zebro ,że cię lubię., 
Więc ci n;OBę prez.e.nt w dzióbie. 
Wiem że B'IIlutek ci dos.kwiera -
Masz. tu n_ydło od Regera.. 
Bierz i pierz. kochane zwierzę. 
Ono skórę ci wypierze!" 

ZebTa mydłem eię wyprała 
I jut odt4d była biała. 
.te talk pięknie jest WY'PT&'Ila., 
t7'Wi ~ęc'Lność dla TUKANA I 
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Kontrofensywa 
l,dów 

Ł ó d ź, 13 sierpnia 
Mistrzami robienia krzyku bez­

spornie są Żydzi. Robić gwałt i krzy­
czeć: "Gwałtu, policja, bo biją!" nikt 
tak nie potrafi jak oni. 

Trzeba im także przyznać, że po­
trafią również przeprowadzić akcję 
cichą, mało rzucającą się w oczy, w 
~kutkach jednakże niekiedy ogromną. 
Taką właśnie akcję Żydzi wykonują. 
ostatnio w dwu jednocześnie kierun­
kach, jeŚli chodzi o przemysł. 

W pierwszym rzędzie wysiłek ich 
~mierza do tego, aby wszystkie na­
czelne stanowiska zajmowali tylko i li 
tylko oni. Przejdźmy się po fabrykach. 
Dyrektor - Żyd, w kancelarji - Ży­
dzi, przedstttwicielami firm - Żydzi. 

Utrzymywanie się ich na tych po­
ZYCjach oraz zdobywanie nowych idzie 
im tem łatwiej, że fabryki w lwiej czę­
ści są w rękach żydOWSkich. Ale Ży­
dom i tego za mało. Rozpoczęli więc 
atak na pracę robotnil{a, przede­
wszystkiem na tę, która jest lżejsza, a 
jednocześnie więcej popłatna. Poco 
robotnik Polak ma więcej zarabiać, 
niż robotnik Żyd? I dalejże mimo u­
chwały Związku Majstrów Fabrycz­
nych, aby niedopuszczać Żydów na 
majstrów, widzimy ich tam coraz wię­
cej. 

Obserwujemy także inny fakt. Oto 
usuwa się robotnika polskiego z pra­
cy, wymawia mu się ją pod pozorem 
złej konjunktury czy braku zamówień, 
by na to samo miejsce przyjmować ro­
botnika Żyda. Zdarza się to coraz 
częściej 1 akcja ta na gruncie łódzkim 
i łódzkiego okręgu przemysłowego po­
czyna nabierać charakteru ogólnego, 
masowego. 

Miejsca robotnik6w Polaków za 
warsztatami w fabrykach zaczynają 
zajmować Żydzi, a Polacy pOWiększają 
oczywiście szeregi bezrobotnych. Gdzie 
leży przyczyna zła? 

Winę w tym wypadkU ponoszą. 
także robotnicy Polacy, którzy godzą 
się na uczenie robotników Żydów 
poto tylko, aby nauczony tkacz czy 
też inny "fachowiec" Żyd zajął miejsce 
robotnika Polaka. Taka zamiana bar­
dzo często ma mieJsce. Oczywiście 
trzeba wziąć pod uwagę fakt, iż robot­
pik jest nieraz zmuszony żądaniem 
właściciela. czy też kierownictwa. 
przedsiębiorstwa. Sprawę tę poruszano 
w "Orędowniku" niejednokrotnie i po­
dawano cały szereg wypadków usuwa­
nia. Polaków, a przyjmowania na ich 
miejsca Żydów. Przy okazji trzeba 
zwrócić uwagę na inną sprawę, której 
także bezwzględnie nie wolno pomi­
nę.ć. Żydzi za wszelką cenę starają się 
nadal zatrzymać przemysł w swojem 
ręku. Tak w Łodzi, jak i łódzkim o­
kręgu przemYSłowym, obok wielkich 
fabryk Kohnów czy Eitingonów, po­
wstaje cały szereg małych fabryczek, 
po kilka tylko czy tej kilkanaście war­
sztatów, poruszanych siłą elektryczną. 
Takich warsztatów ostatnio powstaje 
coraz więcej, a zwłaszcza w okręgu 
łódzkim, jak Pabjanice, Zgierz czy 
Konstantynów. Akcja ta przybiera 
charakter planowy. Rozwój polskiego 
drobnego przemysłu za wyjątkiem na­
bywania przędzy i surowców, które są. 
jeszcze zgrupowane w wielkim prze­
myśle, nie napotyka na zbyt wielkie 
przeszkody, zwłaszcza, jeśli chodzi o 
zbyt wyprodukowanego towaru. Mniej­
sze ilości łatwiej jest zbyć na rynku 
wewnętrznym, niż wielkie. Ten wzrost 
drobnych placówek przemysłowych 
spostrze"'li Żydzi i oto obserwujemy 
taki fakt. Żydzi coraz niechętniej od­
stępują przędzę polskim warsztatom, 
Ił. Jeśli jej udzielają, to wzamian żąda­
j$. szeregu ustępstw~ np. dawają. przę­
dzę po tak wygórowanej cenie, te 
przedSiębiorca Polak nie może konku­
rować z Żydem, albo też nie jest w 
stanie zachowywać umowy zbiorowej 
i, co ostatnio bardzo często się zdarza, 
Żyd żąda przyjęcia dą pracy czy też 
na naukę pracowników Żydów. Nie­
mniej obserwujemy inny jeszcze bar­
dza znamienny fakt. Oto mimo kry­
zysu, mimo, iż całe setki warsztatów 
w wielkich przedsiębiorstwach żydow­
skich stoi bezczynnie całemi miesią­
cami, Żydzi starają się wykupywać 
te warsztat·., które są w rękach pol­
skich, używttję.c w tym wypadku całej 
swej sztuki i swoich zdolności. Korzy­
staJę. z lada okazji, ze złej konjunktu­
l'V. braku zamówień, licytacyj i t. d. 
Starają się więc, jak widzimy, zapo­
biec temu, aby broń Boże przemysł 
nie przechodził w ręce polskie. Robią 
to po cichu, ale stale i konsekwentnie. 

R. I{AZIMIERCZAK 

N'umer tst ORĘDOWNIK, f:lODota, (tnia 15 sierpnIa 1936 
L 

Polacy Robotnicy! 
w roku 1920 Naród Polski odparł zwycięsko naja.zd hordy komuni­

stycznej, niosącej nam p~acz, ~ędze, ~łód i. zglisz~za. . 
Pokazaliśmy światu Jeszcze raz, ze byhś~y .1 będZIemy ~rzedmunem 

Chrześcijaństwa, że chcemy budować Wolnę. I NIepodległą WI~lką Pol~k~ 
na zasadach Chrześcijańskich, Polskę sprawiedliwoś~i społeczne]: w ktorej 
nie będzie wyzysku i nieprawości, a robotnik polskI, ten. sam, ~tÓry w 1920 
roku jako żołnierz z chłopem polskim pokonał wroga, I?-l~ będzIe. potrzebo­
wał dla wywalczenia słusznej zapłaty okupować fabrykI I przymIerać gło-

dem. .. . . .. k . i 
Wrogie nam siły żydo-komumstyczne, dZIałaJące Jawme I s rycleł n e 

dopuściły przez 16 lat Naród ~o głosu, nie ~ozwo!iły .zb~dować"Polski Naro­
dowej, usiłowały zrobić z OJczyzny naszej "śmle.tm~ Europy dla wszyst­
kich wypędzanych z różnych krajów łotrów, szantazystó~, handla~zy ty: 
wym towarem, różnych Żydów Kohnów i Goldmal!ów, a Jednocześme nasI 
Rodacy emigrowali na tułaczkę do obcych. Szerzemem haseł. wywrotowych, 
podjudzaniem do walk klasowych przez flnansow~nie party], P?rnografjQ., 
demoralizacją przez filmy, książki, broszury, ulotkI, wywoływa~lem roz~­
chów ulicznych, wroga nam propaganda chce rozbić nas na partje, p~~tYJk~, 
sekty, grupy i grupki, by potem skłócony Naród pchnę.ć do. ~narC~Jl,. zm­
szczyć politycznie i gospOdarczo, a następnie. wzię.ć w mackI l~perJahzmu 
żydo-komunistycznego, uosobionego w postaCI czerwon.ego komIs~a. z. n8;­
ganem. Byłaby to już utrata Niepodległości, dla której przodkowl~ ~asl gI­
nęli na. stokach Cytadeli, na San Domingo, pod Samossierą, w .taJgach Sy­
biru. dla której w 1920 roku poświęcili życie nasi ojcowie i braCIa. 

Ale Naród Polski jest czujny l zdrowy. . . 
Duch narodowy budzi się, drży wróg i drżą ~ nim ~i wszyscy, ~t6rzy 

za judaszowskie srebrniki zaprzedali mu się w mewolę l dopomagają do 
zguby własnego Narodu. . 

Na nic zdadzą się miljony, rzucone przez wielki międzynttTodowy ka~ 
pitalizm żydowski na agitaCję komunistyczną. . 

Narody budz, się wszędzie. Narody zgniot, komunizm I my ao zgn.le­
clemy. 

Żydo-komuna l Wojtki żydowskie znlkn,~ musz, 21 Polskiej ~ler;nL 
Myśmy już raz rozbili na polach Radzymina czerwonę. arm]ę zydow­

ską· Zbliża się rocznica tego zwycięstwa. - dzień 15 Sierpnia 1936 r. 
W dniu tym wyjdziemy wszyscy z domów, staniemy jak jeden m,t clo 

szeregów j pójdziemy złożyć hołd bohaterom Armjl PolskieJ, poleglym na 
Polu Chwaly - My, Naród Polski, pokazemy, że czuwamy. • 

Koledzy, Robotnicy, Zjednoczenie Zawodowe "Praca Polska" okręg łódz­
ki bierze gremjalny udział w obchodzie uroczystości "Cud'll nad WisI," ra­
zem ze Stronnictwem Narodowem, według następującego programu~ 

godzina 7,30 rano dnia 15-go sierpnia 1936 roku - zbiórka. 
wszystkich członków i sympatyków Zw. Zawodowych "Praca 
Polska" wszystkich gałęzi gospodarczych przy ul. Słowiańskiej 5; 
gOdzina 8 rano - przemarsz do kościoła M. B. Zwycięskie.f: 
godzina 9 rano uro czyste nabożeństwo w kościele M. B. 
Zwycięskiej; 
godzina 10 rano - przemarsz po nabożeństwie pochOdu ulicami 
miasta na plac przy ul. Północnej koło Helenowa. 
p;odzina 12,30 w południe - przemówienia. 
Robotnicy - wzywamy Was do gremjalnego udziału! 

Niech na zbiórce nie braknie żadnego członka Zw. Zawodowo "Praca 
Polska·'. 

Sympat~rcy, stawcie się licznie! 
ZJEDNOCZENIE ZAWODOWE "PBA CA POLSKA·! - Z,ARZłJJ OKRt:GU 

LÓDZKIEGO 
Zw. Zawod. Prae. Przemysłu Wł6k. "Praca Polska". - Zw. Zawocl. Prac. 
ZakL Użyteczno Publ. "Praca Polska". - Zw. Zaw. Prac. Przemy'łu MetAlo. 
wego "Praca Poiskali. - ~w. Zaw. Prao. Przemysłu Społ, czego .,Ptaca 
PoIskali. - Zw. Zaw. Prac. Przemysłu Chemło%D.ego "Praca Poiskali, - Zw. 
Zaw. Prac. rzem. Skórzanego "Praca Polska". - Zw. Zaw. Dozorców Domo. 
wych "Praca Polska". - Zw. Zaw. Muzyków Chtześc. ..Praca Polska". 

Rzeczvwistość polska 
w sali sądowej 

Na ,jesieni znowu procesy poUt~e ~ed Sądem, NaJw. 
(Od własnego k~respondenta "Orędownika") 

War s z a w a, w sierpniu. l sacyjną b. posła Stronnictwa Nąrodo-
W ostatnich dniach Sąd Najwyższy wego, p. Henryka Kakowskiego z 

wyznaczył już terminy rozpraw skarg Przasnysza i działacza narodowego p. 
kas,acyjnych kilku głooniejszych i cie- Edmunda Smolińskieg.o z Pr:tasnysza., 
kawszych spraw politycznych. Proce- skazanych z art. 170 k. k. przez sąd 
sy te odbędą się jesienią.. grodzki i .okręgowy w Mławie, każdy 

O ZGROMADZENIE 
Dnia 22 września b. r. Sąd Najwyż­

szy będzie rozpatrywał skargę kasa­
cyjną ks. Krajewskiego z Mławy, któ­
ry był uniewinniony przez sąd okrę­
gowy w Mławie z zarzutu zwołania w 
dniu 15 grudnia 1935 r. zgromadzenia 
publicznego bez zezwolenia starostwa.. 
Prokurator jednak nie dął za. wygra­
ną i wniósł skargę kas,acyjn~ wywo­
dząc, że aczkolwiek było to zebranie 
Kółka Rolniczego, to jednak pod tą 
firmą - zdaniem prokura.tora. - ma 
się ukrywać agenda Stronnictwa. Na­
rodowego, która właśnie na zebraniu 
Kółka Rolniczego miala odbywać swo­
je zebrania polityczne ... 

Jakkolwiek - wywodzi dalej pro­
kurator - nie ma dostatecznych poj­
staw kasacyjnych to jednak wyrok wi­
nien być uchylony ze względu na za­
oSadniczą dążność "wykryCia prawdz 
materjalnej". 

Na tle stosowania ustawy t') zgro­
ma.dzeniach dochodziło i d.ochodzi w 
praktyce do setek konfliktów z poliCją 
i władzami administracyjnemi, przeto 
jeszcze jedno orzeczenie Sądu Najwyż­
szego w tej sprawie może mieć ważne 
znaczenie. 

O ULOTKJ 'i~" 
Te~ I!nia. 22 września Są'(!' '!{aj­

wyższy będzie rozpatrywał skargę Jw,-

z nich na 3 miesiące aresztu i 200 zł 
grzywny za rozpowszechnianie fałszy­
wych wiadomości w ulotce w słowa.ch 
"iż każdy wie, że w Polsce bezrobotw 
nymi są tylko Polacy", co miało wy­
wołać niepokój publiczny. WyWód ka. 
sacji twierdZi, że to nie była. "wiado­
mość" w znaczeniu kodeksu karnego.. 

IdentycznQ. sk!argę kasacyjnę. preze.­
sa Stronnictwa. Narodowego, adw. Wa­
lerjana Reinharda będzie rozpatrywał 
Sąd Najwyższy dnia 3 listopada. 

Zaznaczyć tu należy, że omawiana 
ulotka była wydana. przez Zarząd 0-
kręgowy Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi, oraz w Warszawie i nie była 
skonfiskowana. 

o Z,A.1ŚOIA wtBOROZE 
W KOBYLINIE 

Dnia 20 października. Sąd NajwyŻw 
szy zajmie się rozpatrzeniem skargi 
kasacyjnej członków Stronnictwa. Na­
rodowego braci Melchjora i Grzegor~a 
Wnorowskich, Aleksandra Rzą.cy t A­
doIła Gę.sowskiego, ske.za.nych na wy­
sokie kaTY kilkoletnit>go więzienia ze. 
usiłowanie zabójstwa poliCjantów 
przez sąJd okręgowy w Łomży i 9Q.d 
apelacyjny w Warszawie za słynny 
marsz na Kobylin pow. Wysoko-M~tzo­
wieekiego w dniu pamiętnyeh wybo­
r6w, dnia R września ub. T. do Sejmu. 
Z pO~l'ód 11 oskarżonych siedmiu zo-

stał.o uniewinnionych. Wymienieni 
wyżej oskarżeni już ~li~ko. rok ~rz~w 
bywaj'ł w murach WlęZlema. łomzyn-
ski ego. . 

Przypominamy, iż Są;d Apel~cYJny 
w Warszawie uniewinnił oskarzonych 
z zarzutu w związku zbrojnym, k~óre.­
go jedynym dowodem był ~rewmany 
karabin i kilka łusel{ karabmowych ..• · 

SPRAWY 
KARNO - ADMINISTRACYJNE 
Podobnie, jak w sprawie ks. Kra.­

jewskiego z Mławy, tak i w sprawie 
kierownika obwodowego Stronnictwa. 
Narodowego z Wrześni, p. Pawlak~, 
niedawno uniewinnionego w proceSIe 
wyszyńskim, wniósł skargę kasacyjną. 
od wyroku uniewinniającego sądu o­
kręgowego w Kaliszu w drobnej spra­
wie karno - administracyjnej proku­
rator kaliski. Termin rozprawy p. Pa- . 
wlaka Sąd Najwyższy wyznaczył n81 
dzień 15 grudnia b. r. 

RZECZTWISTOść POLSKA W SALI 
SĄ.DOWEJ 

Jak widzimy z codZiennych .. do~l~­
sień prasy - zwłaszcza. po serJl WIel­
kich procesów pOlitycznych W czerwcu 
i lipcu b. r. rzeczywistość polska. od­
bija, się specjalnie głośnem \\Chem w 
salach sę.dowych._ . .• . . _ 

Sa.le sąJdowe więziema I mamfesta..­
cyjne pogrzeby, zawsze odgrywały do­
niosłQ. rolę w walkach p?lit~czn~\~~ 
i były znamieniem zmagam a SIę WIei· 
kich prądów dziejów. 

STEN. 

Zakazany pochód 
War s z a w a. (Tel. wł.) . Wła.dze 

administra.cyjne zakazały ludowcom 
pochodu z Służewa do Warszawy w 
dniu 15 sierpnia. Skonfiskowano organ 
ludowców "Zielony Sztandar" za kilka 
artykułów, a także za umieszczenie 
portretu jednego z działaczy ludo-
wych. (w) 

Rewlzja k·si~ 
U sen. K1eczyńsklego 

Od kilku dni trwa badanie ksiąg u 
prezesa IZby rolniczej w Krakowie, se­
natora Kleczyńskiego. 

Sen. Kleczyński należy do na.jbUź­
szych przyjaciół b. premjera Kozłow­
skiego. 

KUL4 W PŁOT 

~ 
~ 

Cho6 mI nadobne poma.gają Muzy, 
Lutnia ma pęka, rozpada się w gruzy; 
Cho~ mi .Apollon szepce do ucha, 
Pieśn się nie klei, tępa i głucha; 
Choć stoi przy mnie Atene Pallas, . 
Nie mogę śpiewać ... a chciałbym mnogIe 
Wypuszczać tony, ale nie mogę, 
Ku czoi biegaczki, potężnej Walas. 
Więc rezygnuję, gdyż lutnia warczy; 
Niech Ci, Walasie, wawrzyn wystarczy! 

Kiedy w Olimpji były zawody, 
Nad Grecję. latał gołą,bek zgody: 
Milczały miecze, cichły oręże, 
Bezkrwawe walki toczyły męże. 
Gdy dysk z furkotem w stadjonie 

śp.iewał, 
Mars siedział w kącie i z nudów ziewał. 
Czy Olitnpjada i dzisiaj zdoła, 
Krwawego Marsa skuć w swoje koła! 
Czy olimpijskich pięć kół wystarczy? 
Odpowiedź, lutnio... A lutnia warczy. 

Przyszedł z krainy byków i wina 
Przed Olimpjadą list do Berlina; 
Treść tak'ł miało owe orędzie: 
"Hiszpanja z wami igrać nie będzie! 
Wasze igrzyska są nam zbyt blade­
Własną będziemy mieć Olimpjadę'! 
Czerwoną., huczną, proletarjacką! 
Proletarjusze, łączcie się chwacko;" 
- Lecz inne padły w tym kraju losy: 
Bo się złączyły cabal1erosy, 
By zgasić czerwień - fora ze dwora. 
Smtertelnych igrzysk nadeszła pora. -
I{,iedy się skończą krwawe zawody 
I kiedy znowu gołąbek zgody 
Nad Alkazarem skrzydła rozchy1i? .. _. 
Lutnia żałobnie dźwięczy i kwili -
... Pamiętasz, Wicie, noce w Sewilli? 

ATITUTI ~,f \ f' T \. 



Czarny dzień sportu polskiego TRZECH NOWYCH PRZECIWNIKÓW I Trzy l)ipgi w d\\ ójkacll bez sternika 
miały wylonić trzy ?als~e. ~sady,. kt~r~ 
obok po";kiPj, nil'mleckle.l l węgIerSkIe) 
walcr.yc' hędą w finale. Argpn~yna m~­
siala Olll'przec llHjpil'rw atak I ~ ,\, a póz· 
niej jCO'7.l"ze ~J"(Jźnyrh ,\lIglików. by. zwy· 
cif'żq< na 111ecip. ~zwajcarzy wygralI dru· 
gi 'bieg-, nie mając poważniejszego konku­
renta w "Crugwaju. Podobnie jako trze· 
cia zakwalifikowala się bez wysiłku Ho· 

li'my Z orw! Ja Z:3 
Nowe niepowodzenia Polski na OUmpjadzie - W turnieju pHkarskim zajęliśmy .... 

czwarte mejsoe 
landja. . 

Wyniki - dwójki bez sternika: mIę· 
dzybeig I - 1) Argentyna 9:11.4, 2) W. 
Brytanja 9:14.1-, Brazylja i USA wycofa­
ły się. II - 1) Szwajcarja 8:57.4, 2) Uru­
gwaj 9.00.8, 3) A ustrja 9: ~2.8; III - 1) D~­
nja 8:53.4, t) Holandja 9:25.4, 3) BelgJa 
9:33.1. 

B e r l i n. (Tel. wł. ) . W walce o 
trr,ecie miejsce i brol1Zowy medal p-ot­
kały się w czwartek na stadjonie olim­
pjj!'kim wobec wypełnionych trybun 
Pohka i ~-onvegja. 

Przp,l !'ędzią l\if'mcem, p. Birlem, 
stan~ły drużyny w następujących 
składach: 

Polska: Alballski - Szczepaniak i 
Gałecki - Góra, Cebulak i Dytk-o -
Kisielewski, Matyas, Peterek, G-od i 
Wodarz. Martynę zastąpił Szczepaniak, 
Kotlarczyka - Góra, Wasiewicza­
Cebulak, a Scherfkego, względnie gra­
jącego z Austrjakami Musielaka, za­
stąpił Matyas. 

N-orwegja: Johansen - Eriksen i 
Hilmsen - Allberg, Juve i Holmberg 

Mansen, Kwammen, Martinsen, 
Frantzen i Brustad. 

Zaraz po gwizdku sędziego do ataku 
ruszyli N-orwedzy, dochodu~.c aż do o­
brony. Tu jedak defcncywa polska by­
ła na swej pozycji. Po odparciu ataku 
norweskiego nastąpił atak polski, w 
którego wyniku Polacy uzyskali dwa 
strzały rożne i bramka zdobyta w trze­
ciej przez W odarza. Po tym sukcesie 
Polacy napierają. Sytuacja dla N-or­
\Vegów przedstawia się bardzo źle. -
Bramkarz ich, Johansen, ma pełne rę­
ce roboty i raz po raz broni ostatnim 
wy!'iłkiem groźne strzały, zwłaszcza 
lewe; strony ataku polskiego. ,Tuż w 
ciągu 10 minut Polacy mają na swą 
korzyść 5 strzałów rożnych. Powoli 
jednak atak szwed7.ki "rozkręca się". 
Pierwszy skoordynowany ich wypad 
prr.ynosi też wyrównanie przez Bru­
stad a. Krótko potem Albański br-oni 
na korner. Chwil~ potem jest znowu 
gorąca sytuacja pou bramką. polską. 
ŚrocEcowy napastnik, Martinsen, prze­
chodr.i pl"zez polską obronę i oddaje 
w",Ino st-ojącemu Brustadowi, który o­
strym strzałem, nie do -obr()n~T, uzysku­
je prowadzenie dla Skandynawów. W 
20 minucie jest 2:1. Gra jest nadal ży­
wa. Zmienne sytuacje trzymają. w na­
prężeniu stutysięczną. widownię. Roz­
mokłe wskutek spadłego przed spotka­
niem deszczu boisko utrudnia grę i 
powoduje szereg upadków. Lekką. 
przewagę mają. Norwedzy, lecz w 30 
minucie sz~rbki przebój Peterka, strzał 
i jest znowu 2:2. Obie drużyny prą. do 
uzyskania zwycięskiej bramki, do 
przerwy jednak wysiłki te są. bezsku­
teczne. 

Po zmianie stro obraz gry jest po­
czą.tkowo bardzo zmien,ny. Obie stro­
ny atakują. bardzo niebezpiecznie, jed­
mak bez wyniku, gdyż linje defensywne 
obu stron doskonale pracują.. Po kwa­
dransie gry, przewagę zdobywają. Po­
lacy. Bomba Peterka idzie ponad bram_ 
kę, a. o:;try strzał W odarza broni przy­
tomnie doskonały bramkarz norweski. 
Potem N-orwedzy' zaprzepaszczają. dwie 

_.MÓWIL DZIAD DO OBRAZU. Spra 
wozdawca spotkania Polska - Anglja 
zwrócił uwagę Blwoim entuzjastom, piszą­
cym do niego liczne listy, że nie nazywa 
się BudzYIlSki, jak kierownik Fali Lwow­
skiej, ale "poprostu" Bu~ziliski.. Jt~~ r~ 
chwili jcdnak, ~lówny spIker ohmpIJ'sk~eJ 
ekspedycji Pol"kiego Radja, p. OlkusZ~l~: 
odezwa! "iF:: "Przed chwilą p. Budzyńsk1. .. 

_Japończycy cztery lata temu przysię­
gli sobie zwycięstwo w maratonie olimpij· 
skim. Dotrzymali przysięgi. Przez cztery 
lata Japończycy trenowali grupę 20 mło­
dych maratończyków, systematycznie i 
starannie przygotowując ich tempo orllz 
kond): cję. \Vśród nich znajdował się rów: 
niei zw~ ci~zca olimpijski z Berlina. Trzej 
najlf!psi przybyli do Berlina. Japonja zdo­
była nietylko złoty medal aJ~ i równjeż 
bronzowy 

okazje, strzały ich idą ponad. Tempo 
gry poczyna słabnąć, zbliża się koniec 
gry. Nagle atak norweski przedziera 
się, Gałecki pOdbiega, lecz pada, po­
ślizgną.wszy się. Piłka wędruje do nie­
zawodnego Brustaka, który strzela w 
fostę. Piłka odbija się i wpada na ple-

cy Albańskiego, a stąd d-o bramki! .­
Nor~egowie, uzyskawszy w tak me­
zwykły spo ób zwycięską. bramkę, 
ściągają pół drużyny do obr-ony i mur~­
ją.. Wszelkie wysiłki Polaków !OZbl­
jają się o mur przeciwnika i wXmk po­
zostaje już iezmieniony do konca. 

DWÓJKA "ZEZ" TE1: ODPADLA 
ajlepiej powiorilo się naszej dwójce 

ze sternikiem. Ja tląc w drugim między· 
biegu, natratila na Włochy i Jugosławję, 
którym musiała ustąpić miejsca w finale, 
albowiem z dWÓCh przedbiegów wchodzą 
po dwie załogi do finału. a mianowicie: 

Ulvsoka porażka koszykarzy Niemcy, Francja, Danja, Szwajcarja, 
Włochy i Jugosławja. 

Wyniki - dwójki ze stern.: I - 1) Da­
nia 8:51.1, 2) Szwajcarja 8:58.9, 3) Holan· 
dja 9:03.1, 4) USA 9:17.6, 5) Brazylja; II -
1) Włochy 8:50.0, 2) Jugosławja 8:53.8, 3) 
Polska 8:56.2, 4) Japonja 9:06.3, Węgrzy 
zrezygnowali. 

B e r l i n. (Tel. wł.) Półfinałowe 
spotkania koszykówki, rozegrane w 
czwartek z udziałem Polaków, przy­
niosły spodziewane wyniki. Kanada 
wygrała z Polską i walczyć będzie w 
finale o pierwsze i drugie miejsce z 
USA, która pokonała Meksyk. Polska 
zaś walczyć będzie, również w czwar­
tek, o trzecie miejsce z Meksykiem. 
Ponadto Filipiny po zwycięstwie nad 
Włochami ' te mi 

z Urugwaj em. 
Kanada - Polska 42 :15 (25 :6). Ka­

nadyjczycy byli klasą. d~a .sieb~e. Po­
lacy grali bardzo ambItme,. Jednak 
brak najlepszego Grzechowlaka dał 
się poważnie odczuć. 

USA - Meksyk 25 :10 (13 :2). Rów­
nie zdecydowane zwycięst;vo odnieśl~ 
Amerykanie. Olbrzym ~ubm, BJ~I:0p l 
MolIner byli u nich najskuteczmelszy­

zami. 

B e r l i n. (Tel. ",1.) Pogoda nie sprzy­
jała we czwartek pływakom. \V połud­
nie mżyło, wiał silny wiatr, co w rezul­
tacie spowodowało oziębienie się tempe­
ratury, niezbyt korzystne dla południowo 
ców. 

PIERWSZE ELIMINACJE 
PopołUdniowy pr')gram rozpoczęto od 

dwóch pozostałych przedbi egów . na 1500 
m do\\'. Walkę stoczyli w jednym Uto i 
Flana!!an, który prowadził do 1000 m (100 
m w 1:08, 200 m w 2:26.3), przepuszczając 
tu JapOl'lczyka Uto, który nip. bez walki 
bieg wygrał. Ostatni wreszcie birg wy­
grał łatwo stylistycznie ładnie płynący 
Amerykanin Cri::;ty. Do półfinału wcho­
dzą: Rarada, Terada i Uto (Jap .) , ~Ipdi­
ca, }<,Janag"an i Cristy (lTSA), Arendt, Przy­
wara i Frrese ( .. ), Leiverts j Wain­
wright (WB), Joer!!(;'l1sen (Dan), Pirie 
Pirie (Kan) i TaIli (Fr). 

Wyniki - 1500 m dow.: przedbif',I!" III: 
1) l'to (.T) 19:48.3, 2) Flanag-an (USA) 
Hun.9, ;~ ) Frel'se (. -) 20:13.7, 4) Talli (Fr) 
!:ll.O:l; IV - 1) Cri!'ty Il"S.\ ) 20:26.:;. 2) 
Wain\Y/"igllt (\VR) :lO:47.6, .3) PJ"zy\\·ara 
(. T ZO:'"):ł. 4) PadClr (Aust) 21: 13.!ł, Len­
g~el l\\<;~) nic slarto\\ał. 
JAPOŃCZYCY, NIEMCY, AMERYKANIE 

Pip,ć Pl·zpdbiegów na 200 m klas. stało 
pod zllHki('f11 walki japollsko-ameJ"ykali­
sko-niC'luipc'kipj. Zwycięsko 7. nirj wy­
chodzili JapOllczycy, z ldón'ch Hamuro 
poprawił rpkord olimpijski TsuruLy 
(2:i:>.1). Biegi były }Jardzo urozmaicone 
przez stosowanie stylu motylkowego u 
wielu 7.awodnikÓw. Z niespodzianek za· 
notować tJ'zpba trzecie miejsce rekord7.i­
sty światowego Kayr, oraz niestawienie 
siG na staTt z\\"~'cięzc) na 100 m dow. Csi­
ka, który jest również doskonałym "mo­
tylkarzem". 

Z odbytej wczoraj przepoludniem uroczYBtości w instytucie polsko -niemieckim 
w Berlinie. Min. G6bbe1s wita się z polskimi oficerami, biorącymi udział w konkur­

sach hippicznych (Pocztą, lotniczą od sp ecjalne.go !otorepol'tera "Oręodownilka"). 

. Wyniki - 200 m klas. panów: przed­
bieg I - 1) Hamuro (.J) 2:i~.5 (rek. 01.), 
2) Sietas (N) 2:1t6, 3) Kaye (USA) 2:48.5, 
.1) Adjaluddin (Fil ) 2:50.2; II-l) Ho (J) 
2:45.8, 2) Ball{c (N) 2:46.4, 3) Kasley (USA) 
2:54.4, 4) Skou (Dan) 2:57.6; III-l) Hig­
gin s (USA) 2:48.8, 2) Alpad (Fil) 2:52.6, 3) 
.Jensen (Oan) 2:55.7, 4) Santos (Er) 2:56.8: Nawet Uerev wycofał się! 
IV - 1) Spence (Berm ) 2:51, 2) Clavsen 
(Kan) 2:54.7, 3) Erhert (Cz) 2:55.7, 4) Ree-B e r l i n. (TeL wł.) W czwartek na 

torze regat wioślarskich w Gruenau, pa­
nowała typowa jesienna pogoda.. Osady 
musiały jecho,ć pod wiatr, który rozkoły­
sał wodę. O zwycięstwie decydowała 
prz&dewszystkiem siła fizyczna załogi, 
taktyka, oraz szczęśliwe wylosowanie to­
ru . Odbywały się wyłącznie międzybie­
gi, w których startowali pokonani w 
przedbiegach. 

Punktualnie o godz. 14 ruszył pierwszy 
bieg czwórek ze sternikiem. Od, startu 
do mety prowadzili Duńczycy, odpierając 
skuteczne ataki Japończyków. Następ­
nie przyszła kolej na Polaków. Po do­
skonałym starcie prowadzili początkowo 
przed Węgrami, a następnie Włochami, 
którzy na 1000 m doszli naszych, a na­
stępnie nawet wysunęli się o pół długości 
na pierwsze. Jadący długiemi "pociągnię­
ciami polscy wioślarz El, minęli na 1500 m 
zmęczonych Włochów i szli pewni zwy­
cięstwa ku mecie. Niespodziewanie od 
1700 m wzmogli Węgrzy tempo, minęli 
'Vłochów, a przed metą, mając od strony 
trybun gładką jak lustro wodę, s2<ybkim 
szpurtem minęli Polaków, jadąrych na 
wzburzonej fali. \V ostatnim biegu, po 
odparciu ataków załogi USA, zwycięstwo 
doniosła Francja. 

W finale startować będą: Danja, Wt­
grzy, Francja oraz zwycięzcy przedbiegów 
wtorkowych: HolanIlja, ,-iemcy i Szwaj-
carja.. . 

Wyniki - czwórki ze stena.: międzyl­
bieg I - 1) Danja 8:09.1, 2) Japonja 8:14.', 
3) CzechosłowaCja 8:20.9, 4) Brazylja, 5) 
Szwpcja: II - 1) Węgry 8:08.4, 2) Polska 

:12.2, 3 ) Wloch~" 8:15.4, 4) Jugosławja; 
III - 1 \ Francja 8:00.6, 2) USA. 8:06..ł, 3) 
Urugwaj 8:08.3, 4) Belgja. 

VEREY I USTUPSKI W FINALE 
Australijczycy nie mieli Jdopotu, żeby ve (Chile) ; V-l) Koike (J) 2:43.8,2) IIde. 

wygrać pierwszy bieg z Polakami. Ve- fonzo (Fil) 2: ·i7.}, 3) Heina (N) 2:48.5, 4) 
reya czekał jeszcze ciężki półfinał w je- Malmstroem (Dan) 2:56.!'i. 
dynkach i dlatego nasza dwójka podwój- CUDOWNE DZIECKO - KIEFER 
na zadowoliła się odparciem ataku Wę- Jak było 110 przewidzenia, oba pótfi-
grów i zajęciem drugiego miejsca. Po- nały na 100 m wznak stały się łupem A­
dobnie w drugim biegu \\T. Brytanja do- merykanów, przyczem cudolvne dziecko 
płynęła do startu, nie zagrożona przez ja- Kiefer bez wysiłku ustalił znowu nowy 
dącą na drugiej pozycji USA. Obok Fran- rekord olimpijski. ,V rezultacie obu pół­
cji i Niemiec do finału wschodzą więc finalólv do finału nic zakWAlifikował się 
Australja, Polska, W. Brytanja i USA. żacll'n Europejczyk. a jedynie trzej Ame-

Wyniki - dwójki podwójne: I - 1) n -kani(', trzej JapOllczyCY i jeden Austra­
.\ ustralja 7:58.8, 2) Polska (Verey. Ustup- liJczyk. 
ski) 8:02.8, 3) Węgry 8:05.2, 4) Szwajcarja Wyniki _ 100 m wznli'k JJ8nów: pół-

;06.2, 5) Brazylja; II-l) W. Brytanja finał I - 1) Kiefl'l" (l ' ~A ) 1 :06.~ (rek. ol.), 
7:48, 2) USA 8:02.8, 3) Czechosłowacja 2) Van rier " Tp!<be (USA) 1:08.6, :1) Oliver 
8:07.2, 4) Jugosławja, 5) Austrja. (Au~tr!llja.) 1:09.~,i) Yoshida (.T) 1:09.5, 5) 

VEREY WYCOFAL SIt" PO 1500 ChrlstIansen (FIl) 1:11.1, 6) Simon (N) 
.., m 1:11.7,7) Sch,\"arz (N) 1:11.8: II - 1) Drys-

Nie minęło pół godziny i już ~l riale reSA) 1:0R6, 2) Kiyokawa (.T) 1:09.7, 
Yerey stanąć do drugiego startu. Mistrz 1 r " (TI 1 099 ' ) S hl () 
Niemiec i Ameryki bY. Ii J'ego na]'groźnieJ'- ~ ,0.11ma_ . :., ,} c auch " 1 :10.8, 

J ) lu'IT ['[In ) 1:11.2,6) Wilfan (.Tug) 1:13.3. szymi przeciwnikami. Początkowo szło 
dobrze. Polak, jak zwykle, trzymał się w Z PIĄTEGO NA PIERWSZE 
,· rodkm pola. Od 1000 m wszyscy przy- Niezwykle dramatyczny. ale ze szczę-
śpieszyli tempo, wskuetk czego .. Tiemiec śliwpm zakoJ'lczeniem. miał finał na 100 
i Barrow poczęli uciekać, a walka o trze- m wznak pań. Pod nieobecność zdvskwa­
cie, które decydowało o wejściu do fina- lifikowanf'.i rekordzistki Ilolm-Jan:et, fa­
lu, rozpoczęła się między Vereyem i Ar- w?l'Ytkami były HolF-nrlcrki. R:r,przywi 
gentyńczykiem, który okazał sie nieocze- ś~le mala S!!~ff oclraZll w~-sttnęla się na 
kiwanie silnym przeciwnikiem. Na 1400 plerwsze m1e.lsce. W ealym zapale ied­
m Giorgio był jut o dwin dłngośI'i. Wi- Hak 7.upomniala o tem, żp b::l"pn nR 50 m 
dząc bezskuteczność swych w),;ilko\\", Ve· się kończy i 7. ralą si!;! lTolPllrl("rka wpa­
rey po 1500 m wycofał się, cbcąc oszczę- dł~ na ściHnF:. "fJ'aci,,"sz~ przcrl to pólto­
dzić swe siły do biegu nwójek podwój- rej sekundy, spadła na piąte mlrjscf! wy_ 
nycb. rownanej stawki. "ie zrp7.~·gllowała ied-

Wvnih i Jedyn]{;: połfinał I - 1) nako ze zwycięstwa i powoli porzęla nad. 
Schiiier (::--i) 8:U4, 2) Hanow (USA) 8:17.4. rablar stracony teren, 1'0 jej ~i.F: " pełni 
~) Giorgio (Arg) 8:1~.4, Verey wycofał się: udało. Kilka centym f' rów za nią znaJa 
II - 1) Runi (Szwajr) 7:46.9, 2) lIasen- zla się z,,~'ciężczyni 100 m dow. Masten. 
ohrl (Autrja) 7:51.6, :3) CampbeIl (Kan) J brock, a dopiero na trzeciem i czwartem 
8:02.2, 4) Warren (WBj 8:08.8. obie Amerykank; 
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SIerpień 
Kalendarz rzvm.-kat. 
Piątek: Wigilja, Euze-

biusza w. t 
Sobota: Wnieb.wzięcie 

N. M. P. 

ZVdzi zacierają ręce 

Piątek 

Kalendarz słowiański 
P ątek: Dobrowója 
Sobota: Jacława św. 

Słońca: wschód 4.33 . 
zachód 19.21 

Długość dnia 14 g. 49 min. 
Księżyca: wsch (-l 1,18, zachód 17,48 

Faza: 3 dzień przed nowiem. 

I~res JedaklH i admioinratji W tudrt 
telefon redakcji ł administracji 173-55 

Piotrkowaka 91 
Godziny przyjęć dla i"tereMDtn 

od 10·-12 
EQL2 - b.i!I!&4± &SZu 

NOCNE DY:I!URY APTEK 
Nocy dz;siejsżej dj' turuja, apteki: Kon 

i S-ka (żydowska) plac Kościelny 8, Cha­
remz,a, PO'ffiors'ka 12, Wagner i S-ka, Piotr­
kowska 67 Zajączkiewicz i S-ka, Żerom­
i;kieO'o 37 Gorczvcki, Przejazd 59, Epsztajn, 
Piot~kow~ka 29-5 (żydowska), Szvmaihskl, 
Frzędza.lniana 75. 

Pagotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogofowie P. C. K.: te.]l. 102-40. 
PogotowIe ubl:zpieczalni: tel. 208-10. 
Straż: tel. 8. 

TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Wielki z Poznania (w sali Teatru 

Letniego w parku Staszica w piątek, ::.0-
botę i niedzielę, godz. 8,30 znakomita ope­
retka - "Rose Marie". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro - "Nie odda.m dziecka". 
Corso - "Ucieczka". 
CapiłoI - "Matżeństwo na bezdro­

żach". 
Ikar -" .,Audjencja w Ischlu" i "Chłop­

cy z placu broni". 
Miraż - "Dom nr. 56" i "I{arioka". 
Mimoza - "Złamane serce" i "Zbieg 

z Jawy". 
PrzedwIośnie -' .,Nasze słoneczko". 
Pałace - "Niewidzialr.y promieli". 
Sty'lowy - "Bohater mimowoli". 
RiaIto - "Roberta". 

Komunikat stir. Nar. 
Porządek uroczystości .,Cudu nad 

Wisłą" w sobotę dnia 15 sierpnia jest 
następuj QCy: 

Godzina 7 m. 30 rano - zbi6rka 
Kół Str. Narodowego z dzielniCY pół­
nocnej, tj. Baluty, Radogoszcz, Żu­
bardź, im. Chrobrego, śr6dmieście, 
Widzew, Koziny, Kaly l t. d. na placu 
przy ul. Północnej U, kolo Helenowa. 
Dzielnicy południowej, tj. Południe, 
im. Wacławskiego, Chojny gm., Dą­
browa i t. d., na placu przy ul. Sło­
wiańskiej 5. 

Godzina 8 rano - przemarsz od­
dzielnYCh grup ulicami miasta do ko­
ścioła M. B. Zwycięskiej. 

Godzina 9 - uroczyste nabożeństwo 
w kościele M. B. Zwycięskiej i poświę­
cenie sztandaru K. S. N. im. Chrobre­
go. 

Godzina 10 - przemarsz pochodu 
uUcaml miasta na plac przy ul. P6ł· 
nocnej kolo Helenowa. 

Godzina 12 m. 30 - okolioznościo­
we przemówienia. 

W pochodzie biorą udział wszyscy 
Pol cy. 

KOMUNIKATY 
Komunikat meteorologiczny: + 17.2, 

+ 13.6 - 736.8, stan stałego clsnlenia. 
Pnepowiednia pogodY: \V dalszym ciągu 
pogoda zmienna. przeważnie pochmurno 
a.ż do drobnych QlPa,dów. Temperatura 
be-z zmian. 

Ł ó d ź, 13. 8. - Sytuacja na fron­
cie wyborczym wykazuje coraz więk­
sze rozbicie zarówno o ile chodzi o or­
ganizacje polskie, jak i Niemców. 

Jedynie Żydzi wyjątkowo nie wy­
staWiają wielu list i ograniczyli się 
do list ogólno-żydowskiego komitetu w 
pięciu okręgach, oraz do list Bundu w 
6 okręgach. Ponadto w dwóch okrę­
gach żydowskiCh (9 i 10) wystawiolle 
maję. być listy żydów religijnych. 
Niemcy, którzy z reguły wykazywali 
przy wyboraCh ogromną solidarność 
obecnie rozbili się na cztery obozy. 

Niemieccy socjaliści idą pod szyI· 
dem PPS i klasowych związków, ma­
jąc z tej racji pretensje, iż towarzysze 
polscy usunęli iCh całkiem z widowni 
i na szyldzie nie dodali "i NSPP" 
(Niemiecka Socjalistyczna Part ja Pra­
cy). Niemieccy mieszCzanie, zgrupo­
wani w niemieckim zWitF,k.u ludo­
wym, jak to już podawaliśmy, wysta­
wiają własną listę. 

Z drugą listą występują młodo­
niemcy (Jungdeutsche Partei), a obec­
nie jak się dowiadujemy Niemiecki 
ZWiązek Kulturalno Gospodarczy ("sa­
nacyjny" Deutsche Kultur und \Virt­
schafsbund) na 22 b. m. zwołał zgro­
madzenie, na które postanowione ma 

,pia,tek, dnia H, b. m., o godz. 17 min. 29. -
Przyjazd tego ,pocią.gu do Gdyni nastąpi 
w 6obo,tę, dnia 15 b. m., o godz. 4,37. W 
drodze powro·tnej odjaz,d pocią,gu popu­
Jarnego z Gdyni nastąpi w niedzielę, dnia 
16 sieI"P'nia O godz. 19 m. 35, a przyja-zd do 
Łodzi w ,poniedziałe'k o godz. 6 ml.O. Opła­
ta za przejazd w obie strony w klasie III 
wynosi 12 zt 10 gr od oS()by. - Karty kon­
trolnt (bilety) na ten po<:ią'g są do nabycia 
w kasie biletowej na stacji Łódź KaUska. 

NOTU.JEMY 
Redakcja L K. C. w Lodzi ,prosi nas o 

zamie.szczenie poniższego wyjaśnienia: w 
związlku t artykułem "Orędowni'ka" p. t. 
,.Sensacyjne telegramy I,człowieka wolne­
go" stwie·rdzamy. ii p. Wajs z06tał zwol­
niony z redakcji I. K. C. z dniem 1 czerw­
ca b. r. 

Nocna lustracJa fabryk. Jak donosi t y­
dO\\'l3ka prasa, okręgowa inspekcja pracy 
'zarządziła, a'by w najbliższych dniach 
'Przcprowadzona zostala na terenie nasze­
go miasta dokładna !kontrola zakładów 
-r.rzemy"łowycll, cel ~m ustalenia czy sa, w 
nich przestrze'gane przepisy o 8 godzinnym 
dniu pru'cy. Lustratorzy z ramienia in­
spe.kcji zwiedzą szereg fabryk twkte w no. 
cy, celem ustaleonia, czy nie 6~ w godzi­
nach nocnych zatrudniono kobiety, lub 
mlodociani i czy przernysIowcy posiadaja, 
JH'awo utrzymywania fabryk w ru·chu \V 

porze nocnej. Nasu\va się wą,tpli\vość, czy 
takie uprzedzanie <) lustracji jest {Jelowe. 
Sądzimy, że lustracje winny być przepro­
wadzane zupełnie niespotlzlewanie, gdy t 
w przeciwnym razie fąbrykal')ci przygotu­
ją się odpowicdnio do przyjęcia lu.strato­
rów. 

JUDAICA 
~ydo,"ki konkurent poczty. W dniu 

1 czerwca r. b. na dworcu Łódź Fabryczna 
w toku dłuższych obserwacyj zatrzymany 
7.(.stał Gecel Gincyk z Krako,wa. Gincyk 
jak stwiel'dwno od dłuższego już czaSu 
ZWO;7,n listy od różnych kupców, Móre wy­
sylał pod adresem swego wspóinika w 
Łodzi i odwro.tnie otrzymal w jednym 
większym liście kilkadziesia,t listów dla 
kupców żydo'\yskich w Krakowie. Gdy 
przybył do Łodzi dla przeprowadzenia roz· 
rachunków, zat.rzymano go. Sąd okr. w 
Łodzi skazał Gincyka jedynie ~a osta,tni ZA. 
trzymany transport na 100 zł grzywny i 55 
z1 kosztów na rzecz poczty. 

I cek włamywacz. Pa'trQl policyjny za­
trzymał Icka Kna:stera (Brz&ziń,ska 40) w 
chwili, gdy włamał się przez okno wysta-

"Rose Marie". Najgłośniejsza operetka wov;e do skladu Luxenbutga przy ul. No­
wszystJkich scen w Łodzi. Reprezentacyj- womiejskiej 11 i skradł wieozne pióra na 
ny zespól operetkowy Tea'tI'u Wielkiego z kilkaset złotych. Knastera osadzono w 
P<J'znania zjeidża lIla 3 dni do Łodzi i za- więzieniu. 

,prezentuje w pi,ątek, soho,tę i niedzielę H , Tak to w żydowskiej fabryce. W t y-
1'5 i Hl b. m. w Teatrze Le'tnim w parku dowskiej fabryce Gastfreunda przy ul. 

Staszica rewelację scen europej&kich prze- Legjonów 13 od kilku dni trwa strajk 
pi~k,na,.l'e'Wjo-opere~I{a, ".Ro~e. Mari.e". oku'pacyjny, ;7, Jlowodu niewY'f)łacenia przez 

UdZiał biorą naJwybltllle]8Ze slly Tea- fabrykanta znacznych bo Sięgających do 
tru Wielkiego. z Jact.~vigą. Musi~l'ewsk~, I 700 'l'1ł dla poszczególnego robotnika na­
wjkonawcz}"l1lą rpa~1.]:l tytułowej, Zofją leżnoAci. \V ubiegłym tygodniu z :lO 1'0-
Gra b o'wstk a" H. Kwasmewską.. R. Peterer:t, boLników, okupujących fabrykę 20 7.godzi­
B. Hors'kim, J. Sendeckim, J. Gt'uszczj'n- lo się na przyjęcie polowy należn08ci , re­
s'kim, M. Z"'olills kim na czele zespołu, r.ygnując z res7.Ly. P07.0s1ały('h 10 wyU·7.y­
skladającego się 'z 35 osób. Balet H-osobo- mało jeszcze knka dni, lecz ost'l,t.nio też 
wy wyk(}nacud owne l:lI'tre w układzie l' O,Zpocz~1i uklMly, g-dv2 widzą, że i tak nic 
znanego balet misLrza prof. M. Statkiewi- więcej z 7.yda nie zdołajfo\ wyau'Sić. TAk 
cza. Orki estrą dyryguje utalento'\vany mu- te. źydowsy fabrykanci ctorabiajt\ się ko­
zyk i kompozytor, dyr. St. Dzięgielc,,"ski. sztem polskil'go robotnika, a. socjaliścI 
Teatr prz Y\\'<Jzi 'kompletne dekoracje i choć pows7.echnie ogłaszają się za wyłącz­
iprzepięI';:llle kost.jum. Począte'k przedsta- nych obrońców kla.~v pracującej. w tym 
wień o godz. 20,30. Przedsprzedaż biletów wypadku a,ni palcem w bucie nie kil\\'nę1i, 
w kasie Teatru Miejskiego. boć to c~lodzi o jednego z. na.r~du .wybra-

. ul d Gd I Odd . l 3 nego, ktorego reprezentancI grają pierwsze 
POCIąg :pop arny o yn.. ~la skr7.ypce w P. P. S. 

Ruchowo - IIatndlowy w ŁodZI podaje do 
wia<!()mośCi, ~e Uga Popierania Turysty­
ki uruchamia 'pociąg lpopul'arny do Gdyni, 
kt:ry odejdzie ze stacji Łódź Kaliska w 

Aronek w roll maryllarza. W marcu r. 
b. Lih3. Szpiro z uli. Hetmańskiej 14 zamie­
rzała wyjechać do narzeozonego do Pale-

być czy związek pójdzie z "sana~ją;' 
polską, czy też wystawi własI?-ą. hstę· 
Istnieje tendencja wystawiema wła-
snej listy. . 

Na terenie polskim nowy konlltet 
chrześcijańskiego zjednoczenia wy­
borców tworzy osławiony z "narodo­
wych" klubów robotniczych i oszczer­
czego "Głosu Narodowego" Pietrzycki, 
a oficjalnie na szyldzie figuruje Kiry­
luk. Komitet ten niema żadnydl 
szans o czem sami organizatorzy wie­
dzą i z tej racji narazie niewiadomo 
czy wystawi własną listę. Zasadnic~o 
jednak prowadzone są przygotowama 
i zbierane podpisy. 

Jeżeli podsumujemy nowe listy z 
listami już poprzednio wystawionemi, 
dojść trzeba do przekonania, że wy­
borcy zagubią się w masie różnych 
list i nastąpi rozbicie głosów, co Jest 
wodą na żydowski młyn. 

Z tej też racji Żydzi już obecnie 
zapewniają, że liczbowy ich udział w 
radzie miejskiej będzie większy, niż 
w poprzedniej, co uznać należy za 
słuszne, choćby z tego względu, że 
kilku Żydów ma szanse przejścia z 
list socjalistycznych, na których będą. 
wystawieni. (k) -

sty'Il.Y i za 'Pośredniotwem WoHa Ginca 
czyniła starania. Ginc, wOlbec te,go, że w 
drodze legalnej Szpirówna nie mo,gla 0-
,trzymać zezwolenia na wyjazd, Qświad­
czyl, te zna. marynar.za z o'krętu Poloni.a 
oraz że mary'ilarz -ten za opłata, w sumie 
600 zł g·o-Łów jes't potajemnie przewieść ja, 
z portu w Konstancy do Palestyny. Szpi-
1'6wna udała się z pośrec!nikiem do spe­
lunki przy '111. Limanowskiego 6, gdzie za­
stała is,l.otnie ma.r)<1Ilarza w orygInalnym 
stroju. Ja'k się ,późni.e.! olkazalo, brł to zna­
ny oszust Aron Przetak, który w porozu­
mieniu z Gincem ubrał się w strój mary­
narza. Targu szybko dobito i Szpirówna. 
wpłaciła na ręce rzekomego marynarza 
600 zł. Gdy naatępl1ic o,ba i zniknęli, Szpi­
równa zwróciła się do policji i oszustów 
odszukano. Są.d groDz'ki s'kazal Arona 
Przetaka. na 1 rok, a. Gi1nca na 6 miesi ę-cy 
wj~zienia. ('l~) 

Ich sposoby zarobkowania. Machel 
Z~'N3, handlarz trzody , ostatnio zamie­
szkaly przy ul. Wo,l-bonskiej 65, .poszkodo­
wał "'wych współwyznawców, rówlllież 
drobnych handlarzy bydła oraz kilku 
większych wieśniaków z PQwiatu łęczyc­
kiego. l\1iano'wicie ZY&3 sku'powal bydlo 
od drobniejszych handlarzy, bę-da,cych 
jakby jego agentami. Handel pOlegał na 
tem, że drobniejsi handlarz skupowali ta­
niej, na własne ryzyko, i płac ili ~otówka., 
a Zyss oqpierał i sprzedawał już drożej w 
rzeźni, względnie sam ubijał i dopiero 
następnie wypłacał należności. ZYISB 'poza­
tern od niektórych zamożniejszyeh gospo­
darzy klllpował bydło w ten sposób, że ,pła­
cił zaliC2:ki, a różnicę PO kHku dniach przy 
naBtęp,n~j tranzakcji. Ostatnio ZyśS han­
del zlikwidował i wyniÓl3ł się w niezna­
nym 'kierunku. a dostawcy w liczbi,e kil­
hldziesięciu obecnie zabiega.ią. by' go od ­
naleźć i wj'dostać zaległe nale,żności w BU­
m ie kilkunastu tysięcy złotych. (k) 

:l:yd szantażysta skazany. Przed sa,­
dem okręgowym w Łodzi Odpowiadał w 
dniu wczorajszym po raz wtóry osławio­
ńy szantażysta ~ydowski, 32-łetni Abram 
Plawner. \V łutym br., gdy na terenie 
Łodzi miały miejsco wypadki poclldada.­
nfR petard w sklepach żydowskich, Pła­
wner wpadł na ,.pomysł" i clo różnych ży­
dowskich kupców w dziclnicy żydowslde.j 
lde\'ował list.y, grożąc w imicniu tajne.] 
j.cl'orystycznci organizacji śmicrcią lub 
zniszczeniom sklepu w razie niezłożenia 
okupu w oznaczonem miejscu i czasie. 
\V ten sposób Pławner wymusił od sze­
regu kupców okupy w różnych sumach. 
W końcu kwietnia br. podobny list otny­
mal kupiec Liberman (Limanowskiego 
nr. 13). Ponie .. \'aż termin był krótki, a 
Liberman pienięd~y nie miał" ze zmar­
twienia i obawy rozchorował się i wezwa­
no lclmrza., któremu Libel'man zwicrzył 
się. To doprowadziło do zdemasl{Qwania 
sprytnego terorysty żydowskiego. Pław­
])rra zatrzymał wywiadowca na posesji 
przy ul. Limanow'skiego 17, w chwili, gdy 
zabirrnł pUdełko od zapałek, złożone z 
pienięd7.mi w ustępie. Za te wymusza­
nia w swoim czasie skazany został na 1 
rok więzi enia. RównoCześnie w czasie 
]'('wizj i mieszkania Pla wnera (~yclowsl\a 
nr. 21) zno.1e7.iono ogromny skrad bibuły 
komuniRtycznr.j, ~\Viaclczącej, że Pławllt'r 
bruł niezwykle czynny udział w organi­
zacji wywrotoWf'j. \V związku 7. tern wy­
torzono mu drugl\ sprawę za przyno.lrż-
110M do komuny. Wczoraj sąd okręgowy 
w :tod7.i, po rozpoznaniu sprawy, skazał 
zydo\vskirgo s7.antażystę i komunistę, A­
brama Pławnera, po raz wtóry na 1 rok 
wię7.ienia. 

Dając za.-obek :tydowi, przy­
czyniasz się do pozbawienia 

chleba i pracy tysięcy 
Polaków I 

KRONIKA SPORTOWA 
TurnieJ piłkarski o nagrodę prz.ecliod­

nią. Odwołany w ubiegłym tyf{odm?- tur­
niej piłkarski o nagrodę przechodmą od­
~dzie się definitywnie w na.~c~odzącą .so­
botę, dnia 15. b. m. W tUl'1ll8JU tym. j~k 
,już pokrótce podawaliśmy; w~zmą udz~a~ 
cztery czołowe drużyny łodzilue. Turme.! 
zostanie rozegrany na stadjonie spo~'to­
.wym Ł. K. S-u przyczem przed J)'oludmem 
wałczą VIIl:!zystkie drużyny natorruast ~o 
południu zwycięscy o pierwsze i drugle 
miejsce oraz zwyciężeni o trzecie i czwar­
to miejsce. Nagrody t .roni Ł. K. S., któ­
ry zdobył ją przed dwoma laty. poczl\:tek 
,turnieju o godz. 9,30, finały natomiast 
o godz. 15. 

Wyścigu Lódź - Kalisz - Łódź nie 
będzie. r,aczelme władze kolarskie zwró­
ciły się do łódzkiego związku kolarskie­
go z propozycją zorganizowania przygoto­
Wawczeg'O wyścigu do wielkiej imprez.y, 
jaką będzie wyŚCig Warszawa - Berlm 
na trasie Łódź - Kalisz - Lódź. Tym­
czasem zarząd Ł. O. Z. K. na specjalnem 
.posiedzeniu zdecydował się dać Wa~z~­
wie odpowiedź odmowną, gdyż wySC\g 
Łódź - I(alisz - Łódź jest związany ze 
zbyt wielkiemi kosztami, kt6ry(\h obecnie 
Ł. O. Z. K. nie jest w stanie ponieść. 

Mecze o wejście do klasy A. W niedzie­
lę odbyły się dalsze dwa mecze pil!kars.kie 
,pomiędzy mistrzami poszczegól'ilych 'Pod­
grup o~u'ęgu łódzkiego o wej<ście do klasy 
A. Najwięcej !pO niedzielnych ZIl.wodach 
sza'ns IPDsiada, jak to !przewidywaliśmy, 
,pabjanicki So.k.ół, ldóry 'W spOltka'niu z Ka.­
lisld.m K S. wywalczy! sobie dWa dro.go­
,cenne 'punkty 'Przy jednoczesnej' p·ora:tce 
Lechii do Zje.dnoczonych. Krótkie sprawo­
'zda'nia z tych spotkań 1P1'zoosta wiają się 
nas.tę·pująco: 

L. T. S. G. - Skod.a w Łodzi. Po ostat­
niem zwycięstwie Łodzian nad doskona­
łym zespołem częs'tochowskiej Brygady w 
Łodzi, przy jednoczesnej klęsce twO'wa­
nego mistrza w swej grupie Sk.ody do 
Unji, szanse mistrza Łodzi wzrosły nierpo­
miernie. Pomimo, jeonakowego otosunku 
punktew, zdobyte bramki w}"Sunęły na. 
czolo tabeli Łodzian, którzy potrzebują te­
raz tylko wygrać ze Skoda, w Łodzi. aby 
mieć zapewniMY udzjał w finałowych toz­
grywkach o wej-ście do Lig. To tez nie­
dzielny mecz mislrza Łodzi ze Skodą jut 
obecnie jest oczekiwany w naszem mieście 
z wielkiem zainteresowaniem. W Warsza­
wie Ł. T. S. potrafiło uzyskać za Skodą 
wynik remi.sowll 1 :1, jednakże biorąc pod 
u lVa·gę własny teren, przewidywane ra­
czej jest tu zwycięstwo drużyny łódzkiej i 
za faworyta m istrza grupa należy uważać 
lodzian. Pozatem w kraju odbędą się na­
stę 'pują.ce mecze o tytuły mistrzów po­
szcze'gólnych gru,p o \vejście do Ligi: Unja 
- Brylgada w Lublinie, Gryf - H. C. P. w 
TOluniu. Il. r . S. Hajduki - Pogoń w 
WieJtldch Hajdukach, Cracovia - PO'lonja 
w Kra:ko\"ie i Śmigly - W. K. S. Grodno 
w Wilnie. Mecz z L. T. S. G. Ze Sko,da, bę­
dzie ostatnim meczem grupowym o wej­
ście dQ Li,gi w Łoclzi, gdyl 'Pozostały swój 
mocz z Unja, rozegrają Łodzi~nie w dniu 
23 b. m. w Lublinie. 

Czy odbędą się drużynowe mlstnostwa 
lekkoatletyczne? W kalend9.rzyku łódz­
kiego o'kręgo'Wego związlku lekk<Jatletycz­
nego zarezerwowane byly -terminy na ro­
zogranie drużynowych mistrzostw okręgu 
w le'kkiej atle tyce. Mistrzos,twa ipodOilJ.ne 
byly TCl'Zgrj"Wane ju,ż w roku ubiegłym, 
pl'zyczem tytuł mistrza zda.była drużyna 
pabjanicki ego Kruszendera. WątpiĆ jed­
nakże nalerży, <czy w r Qlku bieżącym mi· 
strzostwa te :zostana, wogóle il:'ozegrane, 
gdY2 upłynęla już wi(!ksza cz·ęŚć sezonu, 
a rozgrYWKi lilie zostały nawet ro,zpoczęte. 
JaK się dowiadujemy,' :zarząd lódzlkkh 
wład7. leikkoa,Hetycznych falkt nierozgrywa­
nia dru,żynowych mistrzostw lek1{oatle_ 
tycznych w Łod'zi tłomaczy nie'możlitwo­
ścią. u.zyskania na te zawody boiska. Uwa­
zamy ze swej s,trony, że 'tego rodzaju prze­
sz,kody należałoby się usunąć ,przed Usta.­
lontem ,kalendarzy'ka leklkoatlet'y,eznego, 
1;0 ,też tego rodzaju ilomaczenia uwa·żamy 
za nie istotne. 

SYTUAC.JA STRAJKOWA 
Tramwajarze w obronIe swych praw. 

Związki Pracownilków Tramwajowych w 
Łodzi oraz Pcdmiejsklch (}clbyły naradę i 
podję'li w6pólną. a'kcję w kierunku unor­
mowania plac, urlopów i jazdy. W dniu 
wczQrajszym odbyła się jednostronna kon­
ferencja z udzial em przedstawicieli tram­
wajarzy miasta Łodzi Qraz podmiejSlk:ich, 
a li ib. m. zostala 'Wyznaczona konfe-rt?n­
c.ja u wojewody łódz,ldego, iktóry po zapo­
znaniu się z życzt?iI1iami pracowników 
,tramwajowych, intorw e-njować ma w Dy­
l'('I,kcji Tramwajów Miejskich i Podmiej­
skich. Niezal eżnie od 'tego 'ila 1<8 b. m. za­
lpowieazianezostało posiedzenie DyrekcH 
,tramwajów miej .. kieh, a na 17 łl. m. tram­
wajów ,po-dmiejskich, gdzie żądania pra-

. cO'IY'ników tramwajowych zosianą. rozpa­
'U'zone i powzięte deCyZJe. Tramwajarze, 
jak stwierdziliśmy, bardzo energicrnie wy­
stępują w obl'onie swych pos,tulatów i u­
chwalony zoslał jed,nodniowy strajlk de­
morus'tracy}ny, który prawdo.podobnie ,pro­
klamowany zo&tanio na dzień 15 b. m. w 
wypadku, gdY'by interwen<:ja nie odniosła 
pożądanego flIkutJku. 

Cała narodowa Łódź weźmie udział w wiełk'iej uroczystości "Dudu nad Wisłą", urządzanej przez Stron­
nictwo Narodowe W sobotę, dnia 15 sierpnia .1936 roku. 

* . ~ - - .. . .• -



ORĘDOWNIK, so'6ota, "dnla łS i'lłerpnła 1936 -- Numer t89 

t=~~~,I~~~~~~~?~ Dnia 11 sierl'nia 1936 1' .. zasnę'la w Bogu, opatrzona 
S:lJklramentall1li SW., nasza najukGchaiisza matka, teściowa, ... 

PIERWSZY CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD 

b"'ci. "'M~;i;" F~chner "J A N I N A" ' __ ,~ GALWANICZNO-BRONZOWNICZY 

z domu Wozniak D,g 16182 ChrześciJ· aóska Hurtownia 
pr-zeźyws,zy lat 77. Pogrzeh odbędzie się w sobo1ę. ilni.a I~ 

Br. Stachurski - Łódź, ul. Piotrkowska 107 
WykoDuje roboty: Kościelne, salonowe, żyrandole, 

lampy stołowe, gabinetowe itp 
15. hm. o gocLz. 3 z kostnicy pa~afH BGŻego Oia,la na Dęhcu. . Towarów Galanteryjnych 

w oięjlkim &mutku pograżeni 

d 2697 dzieci z rodziną. 
Poznań, ul. RJtruki 2 m. 6. 

KALISZ, ulica Babina 9 I pi~tro 
G o d ł al Kościelne, dla stowarzyszeń i związków 

Odnawianie platerów, złocenie, srebrzenie. niklowanie. 
oklydy w różnych kolorach, odnawianie żyrandoli 

Zakl. pGgl1Z. St. J a,ś~iewjoz, POIZlJla.ń, KlalS<21OOl"lla U. Wykonanie solidne i punktualne 

Nagłówkowe &łowo (tłusto) 1~ eroszy. katde 
clalsze słowo 10 groazy, \; licz.}) - Jedno s-lowo, 
ł, w, s, a ... kaM. stanowi 1 a-lowo. Jedno ogło­
szenie nie mob przekraezd 100 sł6w, w tem 

5 nagłówkOWYCh. 

Gospodarstwo 
I." '"IIIl'O~I!'O·W'" Iny 

Kamienice 
domy • . wille, majatki, gosPGdar-

wp/atr 
.,Paw~-

stwa, młyny, tartaki. wiatraki. _____________ _ 
pgleca taniG Bloch. Poznań, Al. 
MarcinkGwskiegG 15. zd 76 452 Gospodarstwo 

D m 30 morgowe. skład kGIGnjalny 
O pow. PoznalI, 13.500.- wp/aty 

mieszkalny, 2 morgi ogrodu, sto- 7.000,- renta hpoteka ... Pawilon" 
d6łka przy Stęszewie na sprzedaż PGznań, Focha 15. zd 77178 
Zgłoszenia agentura OrędGwnika, 

Stęszew. zd 77155 Cholewkarz 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: l-1amowy millmetr 3G groszy. 

Dom 
70 Ggrodem , 3 pokoje. kuchnia. -
warsztat stolarski. duża wieś ko­
ścielna, nadający sie na każdy 
interes sprzeda. Wiśniewski,­
Domacl1(}wo, PGczta Kwbia, pow. 
gostYJ1ski. zd 77 372 

Poszukuję 
goStPOds,rstw, dworów &J.a poważ­

reflektaą]Jtów podaniem wa­
s1l<J1Zedaży or:lJZ d2li.eriaw. 

II[! DZIERŻAWY_:lI 
StoczterdzieścipięĆoo 

morgowe 
elektrycznym zapędem, budynku 
l klasy. kompl. inwentarzami ko­
rzystnie wydzierżawię. Bączkow­
ski, Poznań, Wielkie Garhary 53 
m. 24. zd 77 605 

Woźnia'k, StElszew. K-osickiego 13. ,.'.KOll'ZV',w'[JJe 

Znak oterty na.przykła,d; z lS92ł. n 2745, d 1790 
1 t. d. -= 1 6łowo. 

DroIbne ogłoszenia w dni !p()W6zednie przyjmu-J. 
si, do codz. 10,30. w soboty 1 dni prze~i __ 

teeme przyjmuje 8i~ 410 godz. 10,16. 

• · 1',' t~fu.I ~C1'łh'C1~"'. 
IDEAi.M·Y ,OLEJ.EK·.:· . 
.. ··.\( DO :OPALAHIA 

' ... ~... (,- ' . ', . - - _,o _.~ ....... ' _.~~-".,~..... '. • _. r 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
Jl 1355315 

Kamienice z po-y;rodu chGroby oddam pra-
wille. domy, domki w Jarocinie cowmę cholew~arska n.a własny 
i okGlicy r6żnej wielkości poleca rachunek:. Gotowka.komeczna:-

ng 16217 

ema, cale domostwo, 
oddam natychmiast. 

a Wo0niak, Stę- ł ty h' M'ł 
egO li!. n,g 16 216 • • 20 Z O C. . :a.ynarz 

{lzlen'llle możesz zs,rwblać -- na- samodZIelny PGtrzebny Zgłoea. 
we.t ubocznie. ZWlr6ć s~ natY'Ch- nia !' pooaniem pensH: Agentura 
.miast do fenomens,1n.ego Jasno- K\irJera PGl;.t. Jarocm. 

Otręba. Jarocin, Kilińskiego 2. Zgłoszema OrędoWlllk. Poznan 
zd 74317 ng 16210 

widza Pllychologra{aloga 4chdel- n,;; 1619;;/6 
Dom Składnicę 280 mórg Hamima. Lwów la, CerkIewna M h ok 

t . k . d h6d . Chrześci]oańska 18fJ3, k"tóry 'WIprow:!Jd'zi Cie na ec am 
nowy, cz ery mIesz -ama, oc węgli, kompletnie urządzoną masywne, mwenta- . .. . IPr:lJ.wd.zi'~y s~~1iwy nGwy ~or młodszy z prowincji potrzebll'Y 
900 zł. morga ogrGdu sprzedam ruchliwem miejscu, SPoWGdu wy- . ca/kowitemi żniwami _ WYPGzyczalma sukIen ślubnyc}l} żYCIa. Na.deślIJ datę urodtzema. do reparacji rower6w. pożyczką 
za 7000. Oferty Orędowruk, Po- iazdu korzystnie sprzedam. Ofer- rzalmtI, 30000 / t h A t . ~alowych, cen..}' przy,:stępne. Łódz, Jeżeli chC~ załącz 80 ~oszy 200:rJ. Oferty Orędownik. Po-
zna.ń zd 77 i!61 ty OrędGwnik, Poznań zd 77544 wp a y . Z G YC. . n ~m i::luwalska 7, :Szymanska. znac:lJk:lJIDi. ng 14832 znań zd 7694t1 

Dom 
z piekarnią, miasto 
sprzedam Z pGwodu 
rodzinnych. Oferty 
Poznań zd 77 592 

Bloch, Poznań. AleJe Marc.m- ng 15 811.1 ==~;:....;..:-=-= _______ _ 

letni kolejarz pragnie poznać to­
warzyszkę życia, na wz~lędzie 
mnm li tylko r.anie UbogIe. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 77424 

Panna 
1.500,- wyprawę. pozna kawale­
ra. wdowca orl lat 35. Cel ma­
trymonjalnr. Oferty Orędownik. 
Poznań zd 77 535 

Okazja kowskiego 15'. zd 75398 
dla piekarza, domek murowany i I[ li Akuszerka 

piersiowy (na rozbi6r~ę) - 11 KUPNA udziela porad, dyskrecia. Ł6dź. 
Otręba. Jarocin, Kiliń-' żeromskiego 54. telefGn 132-00. 

2. zd 77 588 . n 16 121 

Dem 
kuohm.1a, 3 oglrodu, bili-

2600 natychmias-t. 
orbniaJk. Stęs.zew, Ko­

ng 16215 

OGÓLNOPOLSKIE . 
Sobota, 1<5. sierpnia 

WG dny lub parowy 10 tonnGwy 
dobrym stanie i okG!icy kupie 
Oferty Orędownik, Pozna.ń 

zd 77362 

. KRAJOWE ., 
Sobota. 15. sierllnia 

PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM 

Warszawa - 11.45 DNe2'la.d na sobote: 
8.00 aud. llOO".: 8.03 aud. na ws1: I filmowy; 18.00 .. Na€z o1'olZ'l'am": 12.15 Pral!8. Mel04ie operet- odd . ł 

10.05 tranEDlJ. naboż. z kościo- 18.10 .. Żrci e kulturalne ·101icv'': l,."'O\H. 12.40 'Viedeń. Koncert rm,· Pod Zla 
/a Metrolooitalll!!'I::'G w Poznaniu. 18.15 oolsk:e oieśni i arie (oh·tv): rywkol\'v RialystGk . PGszukuje kierownika 
Kazanie wy."/. ks . NikGdeon Oie· 22.30 - wiado'illości soort'Owe 10- 13.00 Berlin. Mll'zyka oool)luj- Polaka. gwarancja lla towar. -

Panna I<'IZYI1"ki: 11.57 IlYll'nal oza"u: 12.03 kallle; 2.3.00 nJUlzyka tane-czna w n:Gwa. 13.4i; Bratislawa. Melooie Centrala Polskie)::G Przemysłu. 
Jat 25. posiada nieu'uehooID<>Ść WH- OGranek. mu.zyc-zny w WykOnalllU wy,kollaniu Malei Ol'kieos-Łrv P. R. i tall~a slowarkie. Łódź, Traugutta 9. n 16132 
tości 12 000 sZl1llka m<,,Ża do 4 000. ·zwi~klSlZonei Grkios1 rv 'J'adens>Z3 23.30 muzylka taneczna (ołytv). 14.00 Kueni!!:swust ... Od drUlll:i":I ° 
Oferty Or~do"1J1ik POZlJ1a.ń Seredni.s'kiell:() z ud·ziałem . .<\le- ~. d~" tnecie; mu.z'V-czka na świe' Oddz1ał 

m'l 77644 ksa1].dlry L,ublcz (sopran) .. FIlipa Torllii .. 11.4~ .Pnmomloe Cle~.. \Varl'zawa poszukuje kierownika 
J{.U,I'I~Ow8>1;Ie:ll:O (tenor) I Ireny oozczelawtwG feoh.: 18.90 .. Na'~ 10.00 Berlm. Kw~ . .rt!'t 1Z1!ll~1l Polaka. gwarancja na towar. _ 

I[ S RZED ... ~ Ll'PCzylli;kleJ (ąkO!ll1'p.). (ze Lw~~ IPr<1>.lrraJm ; - 18.10 chor D1ł'Bikl I?ra e.sekell:o. 10.40 Wleaeń. T.rJo Centrala Polskic!!:o Przemyl'/u. 
,;,'1 •• __ P ___ A.,c"iiiE.. wal. W D'rzerwle okG!-o IZGd.z. lS.li) .. JlJcho" - Inawroc/a'w DCHl dV!l". Nr. 3 BeethG~ena. Łódź Traugutta 9 n 16133 
'. ŁaJbed/l:ia w(llda" - ooowiadan:e 'V~rl~\Y3 Ci .... ieJ6,kiesw: 22.30 - 16.00 PraJta. Koncert o()lt}ularny' . 

M w eikr6cooiu): 14.20 audycja dla wiadomości sDOIrOOwe 70 Pomorza. Berlin. Wielka parada wi;rVuG~w Przyjmę 
aszynę o. t ... Na Matke B,yka Ziel' Koni!!:swust. Kon. r(1)r:I' ",kowy. d 'k f . ki. 

do ~zycia Singera używana w . 15.30 .. Z h/oń korakoW'skich Lwów - 11.41> .. O zanoznanvl'h 17.30 Szłockholm. KGncert Su' o ~ra? pom'i>cl~ :- :łY:;l~rs u1 
dobrym stanie sprzedam n.iedrogo w ltór.skie hale" - audycia mn- wieJ'kich malarlZ3ch poJsikich XIX Jj;;.t6w. Radio Paris. Muzyka lek· frLis~~plI~~e~ a e. Y n l6199 
Oferty: ul. Barucha 22, m. 11 - Izyczn a ni- .l~;eci (z Kra.kowa): ·w.": 15.00 m'\lJZyika lekI;;! 70 o!~t: ka. 17.40 Budapeszt. Pieśni we- . -
Pahianice. n 16 223 15.40 .. :M:lJrllze pul,ków pomor- 18.00 Sil~a rerum: 18.05 lekk:e !ri ... ~k;e. F zjerka 

ski ch" w wYlkonan·iu Gl'kiootr:v de- fPieśni w ""vk. "Yaledi ,Ted.l'zejew- 18.05 Pra!!:a. Mu.zrka lek1::a. _ . ry 

ŁÓDŹ 
111. Kopemlka 22 

Tel. 172.07 

Oddziały: wewnętrzny i chi. 
rurg. Szczepienia psów i koni 
S t r z y ż e n i e psów l koni, 
kąpiele dla psów. Kucie koni, 
nitowanie kopyt. Przyjęcia 
w przychodni od 8·1 i od 3·6 

Blacharskie 
maszyny i 
Zgloszenia 

tej &3 P. n. pod dv'l". ZVll:IDllllta ",kliei ("'GPran). Przy fortenianie 18.45 An/llja (Rell:. Pwgor.l. Re-ci- mam.kurzYst~a P9trzebl!-a: A. Ro-
Grabowskielto (z TGrlln;a): 16.15 Irena LiIPoznl.<·kn: 18.25 lwowski ta/ !'oni e I\' 3C.U . deckI, GdYnIa, !,~arowIeJska 26. /11111111111111111'111111111111111111111111111111111111111111 
.. Roik 19tro" - wviaotek z ksiatki felietGn a.kt.: 18.40 E. Nevin: N'ar- 19.00 Moskwa (KGm.). Utwory ;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;n;;;1~;,;;;6;;;;1;;;7;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;.-____ -::-_-=--:-_-: ___ _ 
Jó.wfa Pilsud-sllcielrG: 16.30 .. S;>;I a- ci&lou;;.s Cil'lvta); 22.30 wia{lo.moRci Czaj,kol\'skiell:o. 19.05 Rn:a. -
kie.m zwvciookiej oiooelllki" - alu- sportowe lokalne: ~.OO m'U,!':Yka Wieczór mu.zv.kti j-ote?o'>Sl;'iej i fiń- W środę. 19 sierpnia IIprze-
dycia Wdktwa Budlzvń.Ekiell:G w taneozna w WYIk. Malej O/lik. P. skie.i. 19.20 Bukareszt. Muzv'ka [ • I - ~U lO Ik S d . 

znań pod zd 77 1 

oprac. m'll~ Z!)iJmtiewa Lhoczvń- R. (.z Warszawy) religijna. 19.30 Sztockholm. Daw- e~le Dla o Je e "-aDy będzie w ą Złe w 
ps-wnnyoh, zwburlowamtia lPiell"wSIllo- ski1Joll:o (.ze .uwawa): 17.05 k<rncert K . 03 . 1 lla muzyka tanewna. 19.40 Buda- S . l 
lI'Zędme, inwentarze !J1.awkomtPQetne. w wy,konaniu orlkiestrv BvmfG' ."atowl~e - 8. ,,9-glrGdmk s'.a- ueszt. Koncert or.k. operowei. mIg u 
Pryw3!tn~ 7000, WIP l aty 4000. nioezn.ei oOod dyr. 'WikI\:Gr~ B1lch- 6/kl,,: •. W10S1?llne kWIaty cebuLko- 20.00 Angjja (Nat. Pll'o·gr.l. Re- nowy dom w Ziewinie 
,St!l'W<;ki., POImtaJ1, !plac Sa;pieżyń- wal{la. Transmil.5.ia z Ogrodu ZG)- we ~ 'POta'.; 8.18 m1llZ. le~ka (fPlyty) cital ft>r~epianowy. AnatUa. (Re.!!. ŁÓDŻ 
stJci lOb. zdg 77582 1-o.rdCl!lJ1eJl:o w Paznaniu: 17.50 _ 10.0a ll:ra or'klle$bra lj}d:l'th LOO'.a~d PrGgr.l. M \1Izvka taneClZna. 20.05 i przeszło 3 mg. ogroduo 

55 .. Na wvlkaJP3!ch Bialei Wise/ki" - 6p/}'tr): 10.30 trallSlllltlsJa na'hcY.ten- Wiedeń ... Die Vielll:elietbte" - o- uL Brukowa 10 
IPoll:odanka - Wy,gl. p,rof. Kaz:- .s~wa z, Ida;;17JtGrll O,. O. F~a~- peretika Dostala. 20.10 Sotteos. _ Cena wywoławcza 6.100,00 zł. 

IPSzerunej, zahudo\Ą'allli·a Oobsozeme iIllier.z Siro\ID (z Katowic); 18.45 c!lStZkantJIw w Pane.wllllk~ch LMw- P'ranpll"'ka mu,zyika o'lleretJkowa. telefon 164-75 
'!ll:lJSY'WUle, sady, żywy. ma,r1:Jwy .. Bitwa wa.rs.zawe.ka" - odczyt. Cle: 15.00 k-oncert zyczell (o!J1;ty): Koeni/!swust. ..'J'a(lce z calel(o d 2699 Wierzyciele. 
dlr~wenta'1'z nadil~ollllP!etny. P9-ZlI1a- Wy.>!'!. D'D!k. Ad'am Bort·k~ewicz: 18.60 :.S~aczyn.a .u DOIrotkl - świata". Berlin ... OberOon" - OIDe- ~~~~~~~~~~~~~=.:..:..::::. ____ ~-=:-=:.::..::=.:.:~ 
Jl.la, lJ.1 000. BartlkGwlruk., DOIP<HlIW(}, 19.00 koncert l'Gzrvl!w",y w wv- al!.dvc.1a cIa d.z.Jecli. 18.25 .. 0 10,,- ra W ebe!·a. 20.30 Oslo. K{)<Jlcert 
,p(}2))laIL 00 7f1 500 !konamiu malei orkiootv P. R. ood w.la,dal ':>a'n L<JiI!1IPil - JirammeJl!t rozrywlkowy. Paris P. T. T. Ra­

dyr. Zdo;is'/owa GÓrzvt\.t;okiegoo z (]- o; noweli WllOdzll1Jlletr.za. Żel~chow- diakabwre1: 20.40 AneUa {Na t 
{leia/em: Ludmi/v Szrette.r6w'ny SkleJW" o; "CYklu .:DfuWlTIo! ą,zlataoze Pro!!'r.). Radiorewia. 20.45 Ku­
(ŚDiew). Jana SlZczy'piGJ!8 (har- śląscy; w2.30 w~·a,domo.ści srpGJ'to- T1enha!!:a. Rnrliobal dla mlonsevch 
\IDQl1.ia). Bemedylh.-ota Uer.zta (re· we lokalne. Medjolan. \V,ieczór oner. Anglia 
~v·tacje): 20.15 audv('ia d,la Pola- Kraków _ 803 audycja dla w~i (Re,~. P~·o!r·r.). Koncert Bym!,,­
kó<:y zuranioCa: .. W dnie sieron!o- (.z War.szawv): 11.45 felieton:- ni(',)m~. 

Piegi 
żółte plamy, opaleniznę usuwa 
pod gwarancjlL "Axel a" Krem -
sloik 2,- zł. J. Gadebusch. Po­
znań. Nowa 7. ng 12 20112 

\Y~ w GPrac. J6.zefa ;ral'em-.MI'- .. ,Kra:k6w i Wilno": 15.00 :kon~e!1: ~1.0o Praga. Konc~rt tl'O<I!ullL~-
1000 samochodów s·/ne,g-G (,z ~amz.awy J ~odzJ): - .rekI8lIl1()Owy: 18.00 :oo~ad'anlk,a ak- ny. 21.15 Rzym. Recl'ta l wlO1Gn' 
b h · ś' d 20.% dG!aenmk \\le(lZ()rnv. 22.55 - tualna' 1810 cruwl'i'ka sooJeC2Jla' czelowv. 21.30 Luksembur!!:. Re­

roze. ranyc uzy~ane cze CI. p.o - 'PoJl:'ailanka aUi:'Dualna: 21.011 red- 181~ .. ,: k . I. I t ): cital skozy'llco'Wy. BUllaTleszt MIl-
WGZIa mleczg>rskle opony naJta- l '- S f R I . o mlsunze s 'l'ZY\Plec uP Y Y. .1_ l . "14- B k' t 
niebo w firmie Auiosklad 'Poznall t; S<",I"l:Y'!>C{)wv . te. ana sc ln- 22.30 ]Gkalne wi aoclGffi Gści s-porto- ZVuia cYJl:ati,s 'a .... o 11 aresz . 
D k· 89 t I f 46-74' m.a. PIl'ZY. forteolame nrof. Lud- we; 23.00 ill'u.zy'ka taneczna w Konpe.rt n!>C'JlY. 

a rows legG . e e on . wllk Um'teln: 21.30 I ... Zmarnowa- wy,k Ma/ei O:rlk P R 22.00 Sztockllltlm. Mllzvlka tlI-
dg 2336/7 na kula" - skecz Marcel('ogoo .' .... neozna. 22.30 Pra"a. Mu,zY'ka ta' 

. PłekarD;ia. . :-u~\~~~~~· 11 ~.~~~}!~~!~z:!:~~~= tYf:ód~.45 8~~3!!'i~Z~k~Po~~~~'nGf~~ RI:~I~a 1~:~~·J~~gB~:I~i:.lM~ 
Inec rurkowy, 30 lat IstmeJąca 7Oa- /ek" - skecz Tri.;tana Bernard'a. u. t. ...M:;a;1v ])rzest~pc:;.": 15.011 zyka lekka i taJleozna. Paris P. 
raz .na sprzedaż. Ofe!:ty Orę- w onzeklad.zie z francuskie.!!:o: - koncert r02lr:l',w1lmwy (·0/V1Y): - T. T. Mu.zYlka tane-czna. AngUa 
dGWllIk, Poznań zd 76670 22.00 transmisja i wiarlOtmoilci z 18.00 "Życ;e m. Łod,zi" pOta'ad:ln- (Nat. Ptro.O'.r.l. KGncert wieczorny. 

Piekarnia 

Humor zagraniczny 

d(}fll skłarlem . wieś kGścielna spo­
wodu starości sprzedam 13000. -
wplata u~odowa. Oferty Orę­
downik. Poznań zd 75495 

XI Oli·ID'oia·dy w Berlinie waz ka P. t ... Pwzen wv~ta wa G!!Irotl- 23.10 'Viedeń . MllzYJka dwuf()IT­
felieton .. Finiru: OJ.iJnlpiadv" nicza w ŁGrl'zi": 18.10 oGl1'adaJlka tppianowa 23.30 Rad:,. PariR. -
WY.lZI. reed. W~lkt()IT JllnO'>oza Da- P. t. .. SLra.żar>two a sGJj.,larność Mue.yka Ip'kka. 23.40 AnatUIl (Na;. 
browSikti (z BerHna): 22.35 same spoleczna": 18.15 utwory Mieczy- Proltr.l. .. Mulllylka. o n6/nocv". 

= CQ ·tu robisz, lobuzic? 
mMJUl"ki <Xl'ee-ra WladY~/:IJw Sr~p·il- sława Kar101wi·oza Clpły'ty); %2.30 1.00 Berlin. Koncert IJ-O Dó!' 
mail. kO'll.cert żymeń. ·nocY. 

'- Znalazlem klucz i szwka.m dQ niegto d'l'Zwi .•• by go 
Z'W'.róci-ć. 

- --(A-' -f-u-tro-·-=-to--E ... d .... m-un-d"':'" -R~' -y-c-h-t-e-r--co-p-al-to----to-E~d:-m-u-n-d~R~y-c~h-t-e"r--CO-U-b-r-a.n1-e--to~@i!~E~d~m-u-n-d-R-y-c-h-t-e-r-, -P-o-zn-a-ń-. -06-t'-r-ĆW-W-ie-lk-'O-P.----· 

ORĘDOWNIK Centrala: 
Telefony centrali: 

Poznań, ŚWo Marcin 70. P. K. O. Poznań 200 149 
40-72, 14-76, 83'{)7, 44-61, 35-24, 35-25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, §więta t p6fnym wieczorem: 35-24, 40.72 
RedaktOtr odporwj~a1IJ\Y And'l'Zelj Trella a Pozn ...... - ZI _.,.U!tl. ""Jadomołoi ł ut:r.ltuot7 ••• ŁodId ocłpOWl&<da L80Il TrelI .. Ud.&. Piolł'kowńa IL - Za oc'-_Ia & reklamy odpow.ll.da 
.A.nfoni Le.§niewJeq: ra tPoo;nania, RęlIlQpis6w ai_a·!D6włOll1reh red.eS. me _uea. 

urzednłata' mlesi~n.l. prZJ' T~fq w1!danlaeh ty·godniowo a odbiorem w ~geMurlcll Ogłoszenia i reklamy: Na IItlronl •. G-lamcnv~j. HI II'roozy. na litronl.e 4 .. hlll;llGwej prllOl 
•1: __ ....:1" ___ • 1,00 d. rla odal~ do doanQ oQpOlW. dopłata. Na łM)Clta.ch ł • Li&t.onOll6w _ k.oiic~ tekls.tl! reda/kcYJnego 30. gr.,. na strome 4-teJ 50 g.r .• 1118 

mi · . 2'" _ •• - ..... -'-, 7'" P .. 6 Jeno! t 1ko' Ift!rOIll. 2-g1A1J GO i'!'./ na strome WIIa.domości lo.kalnY'Ch 100 Il'r es1ęczrue """ {lA. ""w ... · .... w. ..... ~tl. ~JJGlWJ. cam w a y Ila od .ednolamcnvego IDIWIn.Ua. OI!'JOIIzenia 9kompLi'1!:~WIUl8 oraz I E8stl'lZ~e;rujem mie'$c 20"" 
G wYdali tyt8'odnlowo (łlerJI pOlnie<bi.aIJwwe..ro). - Pod OIPaską w Polec. G.OO r.I • WTda4 trr<xd· ~=~~ Drobne oe!oszcnia najwy..,ej 100 słów. w tern li nSi'/6W'kowych (dru.k'o.-.v'!nych 
nlcnv(l. - Zam6wdeTL!a IloCl2ltowe nałeZY uskmtecwl.Ć do 26. btdl&'o mi_i4ca .. .u-sedleh •. :0 n.aa-!6wok!"we 16 .rr. kaSde d~)eee s/owo 10 gr~J. Za róż!1iCą mi~dzy Z{!fitswem 
poczt()wycb lub W'Pr~ IW cenllrall Orlldowruka. ~Jriwo!:::a Ci: p~=e~8cU-J'~wata.l& w8lrrutek matl'yecnvarua. WJdawruebwo nie oODowlada. 

NUild ł czclon.kl: Drokam!a P_h ~6}ta .AU7'Sona. Pomuu\. ~. MaTem TO. 
w rft!Lte W11J)lIJdk6w, IpowodOlWlnych IfllI wyłls'za. PfteMJk6d w aakladzle, atu,jk6w IIIP~ wyodll!Wlnłotwo n.!e od'POWia~a lI:a dostaruenie pll!m.a. I ahon!!lnol nIe lIlIja erawa dOOll.l'llrrla al, nie­

dOlStarczonych ·numer6w uub oidszkGdGwania. 
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FRANCUSKA POWIEśtROMANTYCZNA 

26) 
_ . Widzę, że żyjesz w fa.łszu I 0-

szustwie. Niebezpieczny to PQkarm. 
Ale co do tego, możesz być spokojna. 
Wtedy byłaś tylko ładnem dzieckiem, 
dziś -

_ Więc zysk jest twym jedynym siada niepowszednią dobroć, względ- ni~ce się ze sobą i taką przepaśd~ 
bogiem? - ność i prawdziwe upodobanie dla. sztu- oddzielone zwykle, a. teraz na jedn~ 

- To za silne słowo. Nie sądzę, a- l ki, nie zaś łaskawość protektora. chwilę związane wspólnem uczuciem 
żebym była skąpą, ale posiadam - Nie ujmuję mu wcale wysokieh trwogi. 

- Dziś? - roześmiała się. 

wszystko, czego pragnQ i mogłabym przymiotów, ale musi go otacz.ać zgra.- Okrzyk dzikIeJ, nIepohamowanej 
tylko zakłócić sobie harmonję życia., Ja. niskich pochlebców, ostrzeJsze slo- radości wybiegł z dziedzińca ku niebu 
wychodząc za. mąż po raz drugi. wo przeto nie zaszkodzi mu wcale. O i zostal powtórzony przez tłum z gro-

- Ale gdy młodość twoja minie . l ile go znam, woli on rubaszną prawdę mowym wybuchem grzmotu. Lina wy .. '- Czem jesteś dziś, powtarza ci to 
każdy mężczyzna. z wymową, któraby 
cię zabiła, gdyby próżność nie była je­
dyną. namiętnością, nie dającQ. się na­
sycić. 

gdy zostaniesz na świecie sama i nie od osłoazonego fałszu. . starczyła. Światło rzeczywiście zgasło, 
kochana? - I dlaczego zataiłeś przed nim, te ale dla tego tylko, że wpadło do wodY; · 

- Wtedy dla rozrywki zajmę się sam jesteś autorem tej główki? i nie mogło być złapane przez Trico-
polityką. - Po co miał się o tem dowiedzieć? trina, który ujął murarza w obie ręce, 

Nic nie odpowiedziała, jakkolwiek 
nie mogła ukryć swego podrażnienia. 

Krótkim ukłonem Tricotrin po że- Sprzedałem mu raz książkę. Nie mógł- ażeby go wnieść do góry. 
gnał księżnę. · Przyszedł z radością w by zrozumieć, dlaczego nie chciałbym Był ocalony, ale i murarza zdołano 

- Czy nigdy nie myślisz wyjść po­
wtórnie ~a mą.ż? - zapytał ją nagle. 

sercu, wychodził głęboko zmartwiony, mu sprzedać obrazu. również przywrócić do przytomności z 
o wiele głębiej, niż był przed tern. Tymczasem Estmere odwiedzał w omdlenia. 

- Myśl o tern bywa mi aż nadto 
często wymuszaną, ale jeżeli pan pra­
gniesz wiedzieć, czy ja zamierzam wy­
dać się powtórnie, to mogę panu od­
powiedzieć jednem stanowczem- niel 

Skierował się do klasztornego szpi- dalszym ciągu malarzy i innych art y- Tłum ryczał teraz z zadowolenia 
tal3o, do którego przed niedawnym cza.- stów, którzy pomimo wielkiego uzdol- tak, jak przed chwilą z litości i stra." 
sem dostawił konającego wroga. nienia nie zostali dotą.d tknięci slo- chu. 

- Cóż! Lepiej mu? - zapytał we necznym promieniem sławy i musieli Księżna opadła na. poduszki powo-
drzwiach. prowadzić ciężką walkę o byt. zu. Jej twarz była blada, nie wyłącza.-

- I dla czego? 
_ Nie. Już nie wyzdrowieje. Gorliwość Estmera w wyciąganiu jąc ust, i drżała mocno. 
- Przyjdę tu znowu dowiedzieć się na światło ukrytych talentów była Przekupka zeskoczyła z koła.. 

- Co zyskałabym na tem f o niego. . równie znaną w świecie sztuki, jak de- Estmere nie odwracał głowy on 
likatność, z jaką z niewyczerpanej księżnej, którą zwykle uważał za. tak 
wspaniałomyślności lldzielał wsparć zimną i samolubną, i którą teraz wi­
i pomocy potrzebującym. dział tak przejętą nawskroś litości~ 

w atener malarza 
W bocznym zaułku ubogiej dzielni- Pomiędzy niemi była płyta świer-

cy Paryża mieszkał artysta, który stał kowa, na której figurowała. główka 
się nagle tak sławnym, że nie miał je- czternastoletniego dziewczą.tka, której 
szcze czasu przenieść się do wytworne- włosy pokrywała do połowy czerwona 
go apartamentu, ażeby gości, którzy czapeczka i której oczy napół uśmiech­
go odwiedzali, godnie przyjmować. nięte, napół przestraszone zdawały się 

Paweł Lelis nie był już młodym, spoglądać w przyszłość. 
gdy szczęście przypomniało sobie o - Ten obrazek jest prześliczny, -
nim i nie wielką miał ochotę zamie- zauważył hrabia. - I jest naturalnie 
niać swoją pracownię pod dacbem na pańską Własnością, panie Lelis? 
inną., lepszą. - Nie, panie hrabio, - przerwał 

- Malowałem przed dwudziestu Tricotrin, - moją, ale nie jest do 
laty równie dobrze Jak dzisiaj, - mó- sprzedania. 
wił do swoich odbiorców. - Dlaczego - Czy nie będziesz pan tak łaskaw 
wówczas nie dopatrzeliście się tego? wymienić mi nazwiska artysty? 

Dopi.ero, gdy wypadE!k sprowadził - Nie. On nie szuka protekcji. 
doń zamożnego człowieka, który za- Odpowiedź była krótka i oschła. 
chwycił się jednym z jego obrazów i Hrabia skwapliwie odłożył obraz. 
kupił go, Lelis zdObył uznanie i za- - Ktokolwiek go malował, - rzekł 
slynlł1 na świecie jako gen]usz. - musi mieć talent. 

- Gorzki pan jesteś, panie LeIis, - - T.alent! - zaśinial się Tricotrin: 
rzekł zamożny pan, którego poważny - czemże jest talent? Dar widzenia 
głos zapoczątkował sławę artysty. rzeczy głębiej i jaśniej, niż inni ludzie. 

- Nie, jestem tylko sprawiedliwy, - Dar widzenia? Oczywiście, ale 
- odparł Lelis: - Pan nie widziałeś, właśnie ten dar jest bardzo rzadkim. 
panie hrabio, moich obrazów, zanim - O tak, bardzo rzadkim, jak cza­
panu nie wpadło w oko moje dzieło. pla. i orzeł, i dlatego ?:abijają te ptaki, 
Ale Paryż znał od lat dwudziestu stu- przeChowują je w szafach oszklonych 
djum główki, które przywiodło pana i wzdychają, że te szlachetne okazy są 
do mnie, i orzekł, że koloryt jest słaby tak rzadkie. O tem, że o·dważni myśli­
i że rysunek jest zmanierowany, bo wi uczynili wszystko dla zgładzenia 
tak uznali krytycy. Jeżeli jest prawdą pięknYCh ptaków, ani pomyślą. 
to, co pan hrabia mówi, że ja malować Estmer zmierzył go bystro. 
umiem, to dlaczegóż wszyscy łgali - Talent, który się ukrywa tak, 
przez całe lata? jak pański przyjaciel, - rzekł, wska-

- Dlaczego? Bo jest o wiele łatwiej zując na obraz, - dopuszcza się sa­
powtarzać krzyk papugi, aniżeli prze- mobójstwa i sam domaga się własnego 
konać ' się własnem widzeniem rzeczy zniszczenia. 
i własnym gustem, i o wiele łatwiej - Ba! - zawołał Tricou'in niecier­
jest potępić, niż sprawiedliwie ocenić pliwie i bez zwykłej grzeczności. _ 
obraz po wyczerpującem przypatrze- Pan przypuszcza, że czapla i woły nie 
niu. się pracy artysty. mają szlachetniejszego zali ania, niż 

- To -prawda, co się tam mówi. strojenie gablot ludzi zamożnych. Pan 
Kogoż to macie u siebie, Lelis? - za- s~dzi, że talent nie posiada bardziej 
wołał czyjś głos pode drzwiami. ambitnych celów, niż dostarczani'b 

Nie czekajlJ,c na odpowiedź, nowo- fresków i obrazów do sal i przedsion­
przybyły wszedł do pracowni. Na. pro- ków szlaChty. Jeżeli tak, to się pan 
gu stanął, jakgdyby miał ochotę cof- myli. Wierzaj mi pan, orzeł cieszy się 
nąć się znowu. Ale przemógł to życze- swo~m dumnym szczytem skalnym, 
nie i zbliżył się do artysty. SWOIm lotem w powietrzu i swoim 

- To hrabia Estmere, - rzekł Le- wzrokiem w słońcu, który oślepia 
lis, zwracając się z serdecznem powi- wszystkie ludzkie oczy, i nigdy nie 
taniem. przychodzi mu na myśl, że bogaci lu-
~ A więc to pA.n dałeś podłoże sła.- <;łzie .gł~boko pod nim współczują mu, 

wy Lelisa, panie hrabio? - zawołał ze me Jest WYPChany i nie stanowi o­
Tricotrin: - to był dobry uczynek II; zdoby ich pałaców. On żyje własnem 
pańskiej strony. życiem i nie uważa się za nieszczęśli-

Estmere starał się sobie przypom- wego, że nie znajduje w szklanych 
nieć, gdzie spotkał się z człowiekiem, gablotach waszej krytyki żadnego 
którego męski, dźwięczny głos musiał miejsca i że nie jest wypchany słomą 
już słyszeć kiedyś. waszego złota, gdyż orły i czaple wie-

- Jakże tam z moim Dantem T - dzą, że wypchane ptaki nie mogą ni-
ciągnął Tricotrin, śmiejlJ,c się. gdy swobodnie poruszać skrzydłami, 

- Z Dantem? - powtórzył Estme- lecz zawsze tylko musz~ być przedmio­
re zdziwiony, przypominając sobie tern kupna i sprzedaży. . 
nagle. - Ach, teraz dopiero poznaję . Sarkastyczna odpowiedź błą.kała. 
pana. To pan zrobiłeś mnie szczęśli. SIę na ustach . hrabiego. Widział sępów 
wym posiadaczem Attavanta? talenty, którzy się mieli za. orłów 

- Pochlebia mi pan; wszak to pafl- chciwie g~rnących się do jego złota.: 
ski pieniądz zrobił pana posiadaczem al~ stł~mlł ~szelką złośliwą. uwagę, 
tego dzieła. Ja go wprawdzie sprzeda- mIarkUJąc, ze Obaj artyści to ludzie 
łem panu. No i żyje jeszcze ta książ- biedni i nie mogli się z nim równać. 
ka't Z uprzejmem dowidzenia. skłonił si~ 

- Naturalnie, w mojej bibljotece w i wyszedł. 
Yilliers. - Tricotrin, byłeś djablo niegrzecz-

- To on sprzedał swego Danta T -I ny dla hrabiego, - rzekł ma.larz, gdy 
zapytał Lelis. - On i ja dobrze wiemy, drzwi się zamknęły. 
co znaczy głód i zimno I - Być może. 

Estmere tymczasem odwrócił kilka - Ale dlaczego T Hrabia, to czło-
szkiców: na ścianie i j.§.ł ~ im przy.- wiek, ~tórego gOdzi się szanować. Jest 
gl~ - ![ap8Jl1ałomy'ś~ ~ gadw!l.i~a, ~ 

Było już późno, gdy wracał do do- dla obcego życia. Nadzwyczajne jej, 
mu. 'vV jednym z zaułków został wzruszenie zdjęło go podziwem, ala 
wstrzymany przez krzyczącą masę lu- urok, jaki ból i strach nadawały jej 
dzi, którzy się cisnęli przed małem twarzy, stłumiły w nim wszelkie inne 
podwórkiem kamieniarza. Dwom czy myśli. Pochylił się ku niej i ozwał się 
trzem ekwipażom tłum również zata- z czułością, jakiej jeszcze nie słyszała 
mował drogę. Powozy o dumnych her_- <udeń. w· ,~./ 
bach nie były już rzadkością w tej , - Chora? - odparła. na jego pyta..; 
dzielnicy od chwili, gdy należało do nie. - O nie, nic: mi nie jest. Tylko 
dobrego tonu odwiedzanie pracowni ta scena tak mnie strasznie wzburzy­
Lelisa, który w tej chwili był na. u- ła. Może panbyś mógł się dowiedzieć, 
stach całego dystyngowanego towa.- iak się ma ten człowiek. 
rzystwa. - Murarz'!, ~ł l ~f.'~~~H{·n·-1 

- Co się tam stało? - zapytał hra- "- Nie, jego zbawca . . Czyż o'dwaga 
bia swego służącego. bohaterska jest tak pospolitą. w na-

- Pękła lina i robotnik, zajęty szych czasach, że nie powinniśmy jej 
cembrowaniem studni, spadł na si e- hołdować i składać jej dowodu nasze­
demdziesią.t stóp w głąb do wody i go zainteresowania się nią? 
teraz jest narażony na zatonięcie i u- - Ja też go cenię równie wysoko, 
duszenie. jak pani, księżno, - odparł zdziwio-

l;Ialas tłumu stawał się coraz gło- ny, - i pójdę, -sam się dowiem. 
śniej szy i z głucho skotłowanych gło- Zeskoczył z konia i przecisnął sf~ 
sów hrabia odróżnił jeden wyraz: przez tłum na podwórze. '.', 

"Tricotrin". Księżna siedziała bez tchu w powo-
- Kto jest ranny? - zapytał szyb- zie. Skronie jej biły, serce dygotało. W1 

ko hrabia jakiegoś studenta, stojące- tej chwili wszystkie oddawna pogrze­
go w pobliżu. bane wspomnienia dzieciństwa i cała 

- .JakiŚ murarz wpadł do studni, miłość, jakiej doznawała dla swego 
ale Tricotrin opuścił się w głąb, ażeby zbawcy, zbudziły się w niej z niewy­
go ·wyratować. I dlatego wszyscy tak mownym żalem. Była w oczach wła­
są przej ęci. snych tak poniżona, tak pOdła, a 

- Jeden z nich nie wróci żywy! - wszyscy ci ludzie biedni byli mu tak 
- zawołała jakaś przekupka o posęp- wdzięczni, tak wierni i mogli mu oka.-
nych, ostrych rysach twarzy. - Wiem zać swoje prZYWiązanie i swoją obawę 

, ja, co to za studnia. Przed 'trzydziestu o jego życie. A ona siedziała, nie poru­
' laty mój ojciec w niej się zadusił. ~zy~szy się dla powitania go radośnie, 
Pełno tam zabójczych gazów. ze SIę wyrwał ze szponów śmierci. 

- Cicho już, cicho! - syczały licz- Estmere powrócił do niej. Tłum 
ne glosy: - nic nie słychać, co tam rozchodził się zwolna. 
mówią w podwórzu. - Widział go pan T. spytała; 

- Czy zabił się? - dopytywał się księżna gorączkowo. 
tłum z zewnątrz. - Z prawdziwym żalem nie mo-

- Czy umarł? - pisnął jakiś głos głem zadośćuczynić ani pam zycze­
kobiecy z titką przeraźliwa, trwogą, że niu, ani swojemu. Ten bohater ludu 
krew ścinała się w każdym słuchaczu. jest obdarzony . nadzwyczajnym cha.-

Estmere, równie, jak ludzie dokoła rakterem. Zaledwie znalazł grunt pod 
niego, słUChając odpowiedzi z podwór- nogami, natYChmiast WYŚlizgnął się 
ka i spozierając na gwałtowne, a bez- przez tylne wyjście, ażeby uniknąć 
użyteczne ruchy tłumu, drgnał i od- wszelkich pOdziękowań i hołdów. Mu­
wrócił. głowę. Obok jego konia" zatrzy- rarz, którego ocalił, odzyskał już zmy­
mał SIę otwarty pojazd księżnej Lira, sły. 
która wyprostowana, z twarzą bladą. - Skoro znikł tak prędko, wIdocz­
i oniemiałą z przestrachu, patrzyła nie nie doznał żadnych uszkodzeli, __ 
przed siebie. rzekła, oddychając głęboko. 

- Ma jednak duszę - gdyż uczu-. - "Yydob,Yto go z przepaścistej głę­
wa litość - ·pomyślał, wzruszony wy_ bl bez. zadn~J rany. Ale, czy nie byłoby, 
razem przerażenia na. tej pięknej, tak właś.cn~e, azebyśmy się także usunęli 
zimnej zazwyczaj twarzy, litość, jakę. ~ tej ~Iasnoty? Dokąd pani zamierza. 
piękna kobieta uczuwała dla człowie- Jechać. , " ~ '" 
ka zupełnie sobie nieznanego, jak he- - Chcę odwiedzić pańskiego prot~ 
bia. przypuszczał. gowanego, malarza Lelisa. 

Głośne stękanie rOZległo się teraz . . Hrabia pOChylił głowę z uznaniem 
w dziedzińcu. r Jec~ał w milczeniu przy jej powozie. 

- Słyszeliście' - lI;awołała prze- t l J~J twarz była dotąd jeszcze śmier­
kupka, napół szalona ze wzruszenia., . e me bl.a<;ła, al.~ była poważniejsza. 
stojąc na kole powozu, ażeby lepiej l łagodm~Jsz~, lllZ zwykle. Jemu nie 
widzieć. - Tak samo stękali wycią.- wydała SIę mgd;y ta;k zaChwycającą. 
gając mojego ojca. Słuchajcie: (lO mó-- - :Ma UCZUCIe, -. ~ówił do siebie, 
wią.. Cała lina już została spuszczona ,- byłem względem meJ niesprawiedli­
a w studni jest równie ciemno, jak WY. .. • • ··'c:J 1 
przedtem. Gaz zagasił światło. . Przed Jej p~łacem P?żegnał się z 

Tłum drżał. mą, ale myślI ~ego krązyły ciągle je-
Światło zgasło. Nie było wIęe zad- szcze przy scellle, która ją. tak głębokI) 

nej nadziei? wn"llszyła. 
Piękna, smukła kobieta objęła de- - .Tric?t~in·' Tricotrin? ::- .szeptał. 

likatną. ręką. plecy przekupki w sym- sł TrlłcotrlT~.. Ten w!r~z JUZ gdzie~ 
patji tej samej obawy, tej samej zgro- kysza em. Ieza~odllle Je~t to natwll­
zy. s o czy pseudolllm człOWIeka, z kt6-

rymr 'ł d'· Ponowne milczenie zapanowało w ozmaw~a em zIslnj, który mi 
tłumie. Jedna przy drugiej, przerasta- sprzedał swojego Danta. 
~ inny:ch, stały': opi~ kObiety, tak róż- lCiągdal5ąi n~ 
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Ekspresem od spec j alnege wysłannika 

B Ell r l i n, śToda w nocy. 
J)() przegranego z Austrjakami spo.­

tkanJA piłkarskiego będziemy jeszcze 
nieM'.l.z powracali. Nie możemy daro-­
wać naszym piłkarzom, że nie umieli 
wykorzystae tego olbrzymiego atutu 
propagandowego, jakim był zapełnio­
ny stadjon olimpijski. Zmarnowano je­
dyną. w swoim rodzaju okę.zję z powo­
du zupełnej in olencji a.taku, który 
nietylko że nie umiał, ale nawet nie 
silił się na strzał. Wszyscy dziennika­
rze zgodnie 'podkreślali, że bez Scherf­
kego nasz atak grać nie potrafi. Naj­
wyraźniej okazało się, że na poprzed­
nich dwóch ciężkich meczach z Węgra­
mi i Wielką. Brytanją. właściwym kie­
rownikiem ataku był Sche,rfke, a gdy 
jego nie stało środkowy napastnik Pe­
terek zawiódł zupełnie. 

Niezwykle charakterystycznem by­
ło zachowanie się publiczności w zawo­
dach naszej drużyny piłkarskiej. Zyje­
my pr~ecież w erze serdecznej przyja­
źni polsko - niemieckiej, lecz faktu te­
go drużyna nasza zupełnie nie odczuła.. 

JACK MEDICA (USA) 
zgotOlCal drugą sensację pływacką w igrzy. 
,kach, znoyciężając na 400 dow. przed fawo. 

rytami Japończykami Uto iMakino. 

Zawsze pubilczność sympatyzowała z 
naszymi przeciwnikami, zachęcają.c ich 
okrzykami d<> walki. 

W cżwartek walczymy z Norwegją 
o "czwarte" miejsce, przynajmniej tak 
mówi się w kołach dzierunikarzy pol­
skich, gdY'ż w zd<>bycie bronzowego 
medalu po "popisach" naszego ataku 
na meczu z Austrjakami nikt nie wie­
rzy. 

* Dwieśoie tysięcy publiczności na 
dwóch po sobie następujących meczach 
dzień po dniu, to rekord, którego nie 
pobije narazie żadne miasto angiel­
skie. BerliilczyCY zorjen towali się, że 
drugiej olimpjady w życiu już u siebie 
oglądać nie będą. Dlatego też wypeł­
niają. codziennie wszystkie stadjony. 
Zamiana kart na poszczególne impre­
zy kwitnie, kontrola przy wejściach 
jest bardzo <>stra, a mimo to jest spo­
sób, aby być świadkiem igrzy,sk i to 
bezpłatnie. Korzystają. z tej okazji 
Berlińczycy bardzo licznie. 

o tych wszystkich, którzy nie mog1l 
dostać się na sta.djony, pom)"l3Iała pocr.­
ta, urzą.dzają.c w licznych punktaeh 
stolicy stacje telewizyjne. W tym sa.­
mym momencie, gdy Owens zwyciężał 
na bieżni stadjonu <>limpijskiego, u­
czestnicy seansu telewizyjnego gdzie­
kolwiek w centrum miasta byli świad-

Targ<YWano się pół godzi.ny, wreszcie 
nasze panie postawiły na swojem. 1n­
cydent ten nie przyczynił się z całą. 
pewnością. do uspokojenia nerwów, tak 
potrzebnego przy ćwiczeniach na rów­
noważni przy utrzymywaniu równowa.­
gi.eiała na 12-centymetrowej belce. Pu­
bliczno.ści zebrało sie okola 15 000, któ-

Fragment ~ mec.m Polska - Austrja. God ata/wje "bram/tarza austrjackiego, obok 
Musielak. 

kami tego wyda.rzenia na boisku, na 
którem stało "oko elektryczne", jako 
pośrednik dla setek ócz ludzkich. Nie 
wszyscy widzowie stadjonu olimpij­
skiego, pływackiego czy innego zdawa­
li robie sprawę z tego, że aparat, ster­
czący na boisku, a wyglądający na ar­
matę, to "oko elektryczne" stacji tele­
wizyjnej. 

* Dzięki naszym sokolicom zobaczy­
liśmy, jak wygląda Berlin rano, b<>­
wiem już na gOdzinę 7 ran<> było zapo­
wiedziane rozpoczęcie zawodów gimna­
stycznych pal'J.. Obraz, jak w każdem 
innem wielkiem mieście: zamiatanie 
i zlewanie ulic oraz pośpiech do biur 
i składów. Pogoda cudna, prawdziwie 
letni dzień. Konkurencje odbywały się 
na przepięknej scenie na w<>lnem po­
wietrzu, "Eckhardt Freilicht - Biihne". 
Start w ostatniej chwili przesunięto na 
g<>dz. 8, a rozpoczęto właściwie dopiero 
o godz. 8,35. Organizacja całości, prze­
prowadzane przez kObiety, szw8Jnko­
wała. 

Pa Angie~ach i Czeszkach starto­
wały n{l.sze panie jako trzecie z.kolei. 
Ćwiczenia na poręczach poszły dobrze 
i chciano przystą.pić do ćwiczeń na 
rÓWD<>ważni. Nasze zawodnicki już się 
ustawiły, lecz jak stoją. tak stoją., 
wreszcie wycofują się w cień. A tym­
czasem toczą się z kierownictwem tar­
gi. Czeszki bowiem przećwiezyły za­
dania obowiązkowe i zaJbrały tę samą 
równoważnię do ćwiczeń dowolnych. 
Nasze panie miałY ćwiczyć na chwieją.­
cej się rów nowa.żn i , na co kierownicz­
ka naszego zespołu słusznie nie chcia­
ła się ~odzić, natomiast kierowniczka 
zaw<>dów nie chciała również ustą.1>ić. 

ra żywo dopingowała Niemki, mimo 
licznych wezwań do spokoju, bowiem 
równocześnie ćwiczono na wszystkich 
przyrządach. 

* 
Również około 15000 pUbliczności 

było na t<>rze regatowym w Griinau. 
Nastrój wśród publiczności w Griinau 
ten sam, co na każdych zawodach wio­
ślarskich, trochę nudny. Są to raczej 
spotka.nia towarzyskie w bardzo pięk­
nych ramach. Las, wzgórza, piękne 
wille, no i tramwaj przed samemi try­
bunami. Informacj e z trasy pierwszo­
rzędne, z każdych stu metrów. Ceny 
za napoje i przekąski regatowe, słone. 
Dwójka. Verey i Ustupski walczyła 
wspaniale, nie mogła jednak pokonać 
Francuzów. 

* My, dziennikarze, oglą.damy Berlin 
tylko z okien różnych środków lokomo­
cji. Rano koleją. miejską. do dw<>rca 
Pichelsberg na z.awody gimnastyczne, 
przez stadjon pływacki do stacji kolei 
podziemrnej Reichssportfeld i na po­
łudnie do głównej kwatery dziennikar­
skiej na ulicę Bisma.rcka w Charlotten­
bUl'\gu. Po połUdniu znów koleją miej­
ską (S-Bahn) na regaty do Griinau, 
W'ieczarem z powrotem do miasta, da­
lej koleją. podziemną. i autobusem na 
zawody pięściarskie. Tramwaje są. na 
odległości berlillskie zbyt powolnym 
środkiem komunikacji i dlatego korzy­
sta się z .nich jak najmniej. Te cią.głe 
przejazdy mają też i swoją dobrą. stro­

można bowiem rozmawiać z 

KlE 

13.1etrnia Amerykanka Gestring, wygrawss,/ 
obirnpijski konkurs aho]ców z trampoliny, 

cieszy się wespół z swym trenerem. 

dr6żnymi, często z Polakami, zasie­
działymi od dziesiątków lat w Niem­
czech. Gdy słyszą mowę polską, gar­
ną. się d<> na-s,- by nietylko p<>słys~ 
mowy ojczystej, lecz s.k<>ntrolować 
również swoje umiejętności mówienia. 
w języku polskim. Łamią. języki, wy­
krzywiają. usta, gdyż trudno przycho­
dzi im mówić po polsku, lecz po nie­
miecku z nami mówić nie chcą.: Jeste­
śmy świadkami do głębi wzruszają.­
cych momentów, bolejąc nad tem, że 
tylu Polaków musi się tułać poza gra­
nicami Polski. 

STEF AN SLIWIŃSKI. 

W skokach z wieży (konlwrencja pań) zlo­
ty medal zdoby~a 13·letnia Amerr.',anka 

Gestring. 

•.. Chińczycy rywaliZUją z Angliliami, 
zwłaszcza w rycerSkości i dżentelmaństwa. 
Na zawodach hokejowych obie drużyny 
walczyły niesłychanie ostro i twardo. W 
pewnej chwili pod nogi gracza angieJ.skiego 
zwalił się Chińczyk. Nie mogąc powstrzy­
mać zamachu, Anglik trzasnął z całej siły 
w Chińczyka, tuż potem rzucił kij, zaczaJ 
masować przeciwnika i pomógłszy mu 
wstać, odprowadził go - niemal odniósł po· 
za boisko. W chwilę później inny Anglik 
d OlS tal przypadkiem w nogę od Chińczyka. 
Zawody trwały dalej. Chińczyk rzucił kij, 
obiema dłońmi ujął rękę Anglika i potrz8; 
snął przepraszając bez słów. Anglik 
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Polraz gimnastyczny w wyhonaniu drużyny chitlsltie; - FragmE'7lt z(/'!(lodów gimr~$tyc:zm'Y'c.h pań na iwzyskach berlińsTtich. 




